Z pobytu 
Prezydenta 
Gottwalda 


w Berlinie 


Podczas wizyty w NRD Pre- 
Erdent Gottwald we wtorek 
zwiedzij Berlin a wieczorem 
tego samego dnia był podejmo- 
wany na bankiecie przez Pre- 
zydenta Piecka. 

W środę rano delegacja cze- 
ska złożyła wieniec u stóp 
pomnika poległych żałnierzy ra- 
dzieckich. a w godzinach popo- 
łudniowych Prezydent Gottwald 

rzemawiał na wielkim wiecu 
ludności Berlina 


Dla t 


czczenia 


60 rocznic 
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Budowniczowie Nowej Huty dadzą państwu 


ponadplanową produkcie 
wartości ok. 9 min. złotych 


Inicjator czynu-Pa-Fa-Wag realizuje już zobowiązania 


Nieprzerwanic napływają ze wszystkich stron kraju wiadomości 
produkcyjnych dla uczczenia 60 rocznicy 


uczczenia Święta, I Maja. Oto 


budowniczych 

miasta Nowa Huta uchwalono 
tekst listu da Prezydenta 
Bieruta. W liście tym czytamy 
m. in.: 

„My, budowniczowie pierw- 
szego socjalistycznego miasta 
Nowa Huta — robotnicy, bryga- 
dziści, majstrowie, technicy, in- 
żynierowie i pracownicy admi- 
nistracyjni. przesyłamy Ci, Uko- 
chany Nasz Towarzyszu, szcze- 
re i gorące pozdrowienia oraz 
życzenia długich lat życia i 
dalszej, owocnej pracy dla roz- 
kwitu naszej Ojczyzny i szczę- 
ścia ludu pracującego. 

Nowa Huta. pierwsze socjali- 
styczne miasto. miasto młodzie- 
ży, powstające z inicjatywy na- 
szej Partii i nierozerwalnie zwią 
rane z Twoim Imieniem jako 
Przewodniczącego Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej — 
jest wymownym świadectwem 
przeobrażenia Polski i jei wzra- 
stającego dobrobytu oraz bu- 
dowrictva pokojowego. 

Budowa naszego miasta jest 
dowodem troski o byt i popra- 
wę warunków świata pracy ze 
strony naszej Partii, Rządu i 
Twojej. Kochany Nasz Towa- 
rzyszu Prezydencie. 

Cała załoga Zjednoczenia Bu- 
downictwa Miejskiego Nowa 
Huta. za mrzykładem swoich 
przodowników pracy. jak: mu- 
rarze Zygmunt Basista, Wa- 
Jentr Nowak, Wincenty Skrzy- 
pek. Kazimierz Wilkosz. Stefan 
Kawula, dekarz Stanisław Spi- 
ozakowski, zbrojarz Józef Sen- 
_dor, monterzy. Jan Henkel, Sta- | 
nisław Myszka, Jan Razny, kie- | 
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Na masówce 


niektóre z nich: 


rownik budowy Zygmunt Ja- 
rosz i inżynierowie Rudolf Ste- 
fański j Jan Ługowski, zapew- 
nia Cię, Drogi Towarzyszu Pre- 
zydencie. że dołoży wszelkich 
starań, aby zadania trzeciego 
roku Planu 6-letniego były wy- 
konane. 

60-tą rocznicę Twoich uro- 
dzin postanowiliśmy uczcić na- 
stępującymi zobowiazaniami: 

drogą usprawnienia i dalsze- 
go zmechanizowania transpor- 
tu wewnętrznego na budowach 
podnieść wydajność pracy o 3% 
ponad wzrost wydainości, za- 
planowany na rok bieżący; 

na rozpoczynajacej się w dniu 
1 kwietnia br budowie zespo- 


łu obiektów szkolnych wprowa- | 


dzić system szybkościowo-poto- 
kowy; 
zmniejszyć zużycie drewna w 


produkcji zasadniczej © 5%. 
drogą stosowania materiałów i 
konstrukcji zastępczych; 


przyspieszyć ^ddanie 300 izb 
mieszkalnych, przesuwając ter- 
min z II kwartału na [I kwar- 
tał br., przyczyniając się w ten 
sposób do poprawy warunków 
bytowych pracujących; 

do dnia 1 maja br. przeszko- 
tié niższy personel techniczny 
Zjednoczenia. tj. kierowników 
budów i majstrów. w plano- 
waniu operatywnym i racional- 
nych metodach organizacji pra- 
cy 

Powyższe zobowiązania po- 
zwolą uzyskać nam dodatkową 
produkcję wartości 8.998.625 zł 
i zaoszczędzić efektywnie 
455,712 zł. NIA 

Podczas gdy z całego kraju 
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Od kilku miesięcy na łamach „Sztandaru Młodych“ 
toczy się dyskusja. Poruszaliscie w niej, Koleżanki i Ko- 
ledzy -- sprawy bikiniarstwa i chuligaństwa, mówiliście 
o przyjaźni między chłopcami į dziewczętami, a .teraz 
rozpoczynacie dyskusję na temat wolności osobistej. 

Wielu z Was, przysyłając wypowiedzi. pisało zara- 
zem: problemy. o których dyskutujemy. są tak ważne 
i mają tak wielkie znaczenie dla młodzieży, że redakcja 
powinna zorganizować w Warszawie otwartą dyskusje 
z udziałem autorów wypowiedzi, reprezentujących różne 
stanowiska. 


Redakcja postanowiła więc zorganizować w NIEDZIELĘ 
23.11. taka dyskusję. Nie możemy niestety zaprosić wszyst- 
kich uczestników dyskusji — było ich przecież ponad 1004 
Zapraszamy na nią autorów wypowiedzi zarówno słusznych 


jak i niesłusznych z naszego punktu widzenia = którzy uza- 
sadnili swe stanowisko najbogatszą argumentacją. O dysku- 
sji podamy dokładną informację w gazecie — tak więc 


wszyscy będą mogli zapoznać się z jej przebiegiem. 

A.oto lista zaproszonych Koleżanek i Kolegów: 

Ryszard KOWALCZYK z Gdyni, Hanka BORKIEWICZ 
z Zabrza, Zenon TRZOSKA z Siedlec, kpr. B. KALINOWSKI 
7 Tarnowa. Kazimierz WASIAK z Kwidzynia, Stanisław 
MARCINIEC z Sulechowa. Zbigniew KLIŚ z Bielsko- Bia - 
lej, Józef RZEŻNIKOWSKI z Rydgoszczy, Czesław SWI- 
DERSKI z Spisza, Janusz BUDZYŃSKI z Krakowa. 
Benedykt NOWAKOWSKI z Legionowa, Anna LYZERO - 
WICZ z Wałbrzycha, Jerzy PANASEWICZ z Łodzi. Rudoif 
MUSIAŁ z Rydgoszczy, Tadeusz LACHOWICZ z Gdyni, Ry- 
szard PANASIUK z Ostródy, Zbigniew TUSZYŃSKI z Mo- 
dlina. Władysław WOJTASZEWSKI z Bydgoszczy, st. strze- 
lec Włodzimierz FRYMORGEN z Rzeszowa, Lech BUCZYN- 
SKI z Wałcza, Janusz PROCH z Wrocławia, Janina ZBUCL- 
KA z Siedlec, Aleksandra ADAMCZYK z Sandomierza, Bo- 
lesław WOJCIECHOWSKI z Rembertowa, Aleksander JUR- 
CZYK z2 Darłowa, Jan MAZUREK z Inowrocławia, Lucy- 
na CIBOROWSKA z Legnicy, Stanisław MATOSEK z Łę- 
kawnicy. Aleksandra ŻEBRACKA z Krakowa, Eugeniusz 
KOŚMIOLER z Żar, Romualda GREGORCZUR z Wałbrzy. 
cha, Borys KIEWESZ z Gorzowa Wikp.. Stanisław SADOW- 
SKI z grom. Kije, Henryk ŚWIDERSKI z Dąbrowy Górni- 
Franciszek KOBYŁ- 


czej, Ignacy WOLSKI z Chodakowa, 
KOWSKI z Radomia, Marian ZAGÓRSKI z Krakowa, An 
toni KOŚCIEŃ z Otmętu. oraz z Warszawy: Jerzy TAM- 


BOREK. Zygmunt MAZUR, Krzysztof NAUMIENKO, Irena 
CIEŚLIKOWSKA, Krzysztof POMIAN, Wiesław BANASIE- 
WICZ. Ewa PAWŁOWSKA, Stanisław MACIOCHA, Jadwiga 
KRUSZYŃSKA. Blandyna JAROŃCZYR. plut. Bolesław 
GRZELAK. Michał SANIGÓRSKI, Aleksander OCHMATO 
WICZ. Franciszek SŁONINA, Alicja RĄCZKA, Józef LESZ- 
CZYŃSKI. J. UNGER i Waleria FRYDBERG. 

Niezależnie od niniejszego zaproszenia w gazecie, Redakcja 
wysyła Wam specjalne zaproszenia. f z 

Zapraszamy również (choć zaproszeń nie możemy wysłać 
z powodu braku dokładnego adresu) kol. kol.: Waldemara 
MALISZEWSKIEGO, Zofię DREWICZ, Jana KOTLARCZY- 
KA, Hannę ZIELIŃSKĄ, Ryszarda JANKOWSKIEGO 
i Elżbietę BOGDANOW — z Warszawy, oraz Ryszarda BIE- 
LECKIEGO z Krakowa, Leona KWIATKOWSKIEGO z Wro- 
cławia, Tatianę BERG z Cieszyna, Zdzisława BOROWIEC - 
KIEGO z Łodzi, Artura LESZCZYŃSKIEGO z Częstochowy. 
Ludwika MACHOWSKIEGO z Katowic i Mariana WA- 
WROWSKIEGO z Wolbromia. 

Dyskusja odbędzie się w sali konferencyjnej Domu Stowa- 
rzyszenia Dziennikarzy, przy ul. Foksal 3/5 i rozpocznie SiĘ 
o godz. 9-tej. Wszystkim Koleżankom i Kolegom spoza 
Warszawy Redakcja zwróci koszty przejazdu III klasą po- 
ciągu osobowego lub pośpiesznego, a wszystkim zaproszony m 
zapewnia całodzienne wyżywienie. Podczas narady przewi- 
dujemy wyświetlenie filmu. 

PROSIMY WAS, KOLEŻANKI I KOLEDZY — ODPISZ- 
CIE NAM ZARAZ (NA ADRES: „SZTANDAR MŁODYCH" 


AL. I ARMII WOJSKA POLSKIEGO NR 11 — DZIAŁ PRO 
PAGANDY) — CZY MOŻECIE SKORZYSTAĆ Z ZAPRO* 
SZENIA I WEŹMIECIE UDZIAŁ W NASZEJ DYSKUSJI 
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o powzięciu zobowiązań 


urodzin Prezydenta BOLESŁAWA BIERUTA i dla 


napływają codziennie setki dal- 
szych zobowiązań, inicjator 
załoga wrocławskiego „Pa-Fa- 
Wagu*, ma już poważne osią- 


pracy, 
nych metodach, m 
rowej i Agafonowej. 

Halę wydziału budowy wa- 
gonów towarowych opuściły już 
w ciągu ostatnich 10 dni dwa 
ponadplanowo wykonane wa- 
gony towarowe. 

W meldunkach 
do wydziału 
załoga narzędziowni donosi: „W 
ramach zobowiązań wykonaliś- 
my o 5 dni przed terminem 
płytę traserską dla wydziału 
odlewni. dzięki wydajnej pra- 
cy przekroczyliśmy harmono- 
gram o 320 godzin roboczych 

W. wydziale wykończalni. 
dzięki wzmożeniu walki o os>- 
czędność materiałów metodą 
Korabielnikowej. racjonalnej go 
spodarce energią elektryczną — 
| koszty warsztatów obniżyły się 
w cizgu ostatnich 10 dni o dal- 
sze 27%. 


opartego na nowoczes- 
in. Żanda- 


nadesłanych 


SE 
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Jako przedstawiciei medycy- 
ny sądowej — czytamy w oś- 
wiadczeniu — uważam za swój 


obowiązek wypowiedzieć swoje 
zdanie w związku ze wznowie- 


jniem przez Stany Zjednoczone 


tew. „sprawy Katyńskiej", tym 
bardziej, że byłem osobiście na 
miejscu zbrodni w czasach, gdy 
faszyści hitlerowscy podjęli 
kampanię przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu wokół tzw 
„sprawy Katyńskiej", jak rów- 
nież brałem osobiście udział w 
badaniu zwłok w lesie Katyń- 
skim na wiosnę 1943 r. 

Charakterystyczny jest już 
sam sposób, w jaki hitlerowcy 
zorganizowali wyjazd do lasu 
Katyńskiego 12 profesorów — 
rzeczoznawców z krajów oku- 
powanych przez najeźdźców nie 
miecko - faszystowskich Ôw- 
czesne ministerstwo spraw we- 
wnętrznych protektoratu prze- 
kazało mi rozkaz okupantów 
hitlerowskich, ażebym udał się 
do lasu Katyńskiego. wskazu- 
ja. przy tym, że jeżeli nie po- 
jadę i powołam się na choro- 
bę (co też czyniłem) — moje za- 
chowanie się potrakiowane zo- 
stanie jak sabotaż i w najlep- 
szym wypadku będę areszto- 
wany i zesłany do obozu kon- 
centracyjnego Z Berlina, do- 
kąd przybyli wszyscy uczestnicy 
tej eksperivzy z poszczególnych 
krajów okupowanych, odstawio 
no nas samolotem do Smoleń- 
ska, gdzie oczekiwali nas hit- 
lerowcy i gdzie wszystko było 
już u nich przygotowane. 


Te widoczne przygotowania 
były uderzające, I od pierw- 
Szej chwili nabrałem mocnego 
przekonania, że całej tej stra- 
szliwej zbrodni dokonali sami 
hitlerowcy. 

Podkreślam, ż-. fakty ustali- 
łem już na wiosnę 1943 r., tj 
znacznie wcześniej. niż ustale- 
niem i zbadaniem faktów zaję- 
ła się radziecka Komisja Spe- 
cjalna, która przystąpiła do 
wykonania tego zadania jesie- 
nią 1943 r. po wyzwoleniu Smo- 
leńska. A zatem moja ocena, o 
ile chodzi o czas złożenia zwłok 
do dołów przygotowanych przez 
hitlerowców, była. biorąc pod 
uwagę warunki bardziej sprzy- 
jające ekspertyzie lekarza — 
rzeczoznawcy sądowego. jeszcze 
ściślejsza. „Na podstawie poczy- 
nionych spostrzeżeń i sekcji 
kilku trupów stwierdziłem, że 
nie mogły one tam leżeć z pew- 
nością 3 lata, jak utrzyniywali 
hitlerowcy, lecz tylko bardzo 


| krótki czas, co najwyżej nieco 


wiecej niż rok. 


| Zeznania świadków przesłu- 
,chanych przez samych hitlerow- 


ców wykorzystane dla ogłoszo- 


| nego wówczas przez nich sera- 
jwozdania. były niejasne. sprze- 


czne. 

Rozstrzygające były zatem in- 
'ne okołiczności, a przede wszy- 
stkim stopień rozkładu zwłok 


hrze, jedynie w pewnych wypad- 


kach brak było miękkiej powło- 
iki w okolicach ciemienia, ale 


`l stawy nie były oddzielone, za- 


gnięcia w wykonaniu' swych | 
zobowiązań. co mobilizuje 
wszystkich robotników do u- 


trzymywania wyższego poziomu | 


współzawodnictwa | 


„Lidova Demokracie" zamieścił 


Zwłoki zachowały się bardzo do | 


P 


z CZY; Cena 15 gr. 
$ 


"Praca na 


| i 
| narodowi 


Z ogólnonarodowej dyskusji 


| W ogólnonarodowej dyskusji 


_ pospolitej Ludowej. 


| „W Polsce Ludowej — mówi 
| dyspozytor huty „Szezecin“ 
| Franciszek Raczyński — poczu- 
item się jakbym  odmłodniał 

Dzień, w którym po raz 
pierwszy ruszyła szczecińska 
huta. odbudowana przez ta- 
|kich jak ia, był dla nas wiel- 
ikim świętem Byłem dumny z 
tego, że w tym zwycięstwie 
był również | mój udział Cały 
svstem przewodów parowych i 
wodnych wykonałem własno- 
ręcznie i w uznaniu tego zosta- 
łem mianowany mistrzem wy- 
działu energetycznego 

Podczas pracy w hucie wiele 
rzeczy zrozumiałem. Najważ- 
niejszą nauką było to. że my, 
klasa robotnicza, dźwigamy co- 
raz wyżej naszą wolną Polskę, 
że naszą pracą wzbogacamy 
nasz kraj. 

To. że uświadomiłem sobie, 
że wszystko co robimy służy 
narodowi, podyktowało mi 
wprowadzenie wielu ulepszeń w 
produkcji. dzięki tórym od 
przeszło roku na miejscu we- 
gla orzecha używamy już 
| dzisiaj wyłącznie miału węglo- 
wego. Mamy tu u nas sortow- 
niki własnej konstrukcji i wie- 
le innych urządzeń. które z 
| miesiąca na miesiąc pozwalają 
nam obniżyć koszty własnej 
produkcji", 

W ostatnich dniach w Za» 
kładach im. Gen. Świerczew- 
| skiego w Elblągu odbyło siąęsze- 


i 


- Fakty demaskują 
hitlerowską i amerykańską prowokację 


Czeski protesor medycyny sądowej o zbrodni katyńskiej 


Pod tytułem „Uczony czechosłowacki obala prowokacyjne wymysły amerykańskie" dzien- 
. P profesora medycyny sądowej na uniwer- 
sytecie Karola w Pradze, Franciszka Hajcka. opierającego się nu swoich osobistych obserwa- 
cjjch w charakterze świadka i na bezpośrednich dowodach uzyskanych na wiosnę 1943 r. na 
miejscu zbrodni hitlerowców w lesie Katyńskim. 


oświadczenie 


chowały się nosy, wargil, palce. 
nawet skóra na ciele Jeżeli po- 
równamy to. co tutaj znałeżliś- 
my z tym, co zostało znalezione 
w masowvch «robach na trasie 
tzw pochodu śmierci od za- 
chodnich granic Czech do Te- 
resina, a zwłaszcza z tym. co 
znaleziono w masowym grobie 
w pobliżu Bohosudowa. gdzie 
ze zwłok, mimo iż leżały one 
| pod ziemią jedynie 6 — 8 mie- 
Jsięcy, pozostały same szkiele- 
ty — dojdziemy niechybnie do 
wniosku, że zwłoki wykryte w 
lesie Katyńskim nie mogły być 
pogrzebane przed trzema laty. 
lecz że zostały pogrzebane do- 
piero na rok lub co najwyżej 
na półtora roku przed naszym 
przybyciem. 

Mundury oficerów polskich 
czególne ich :zęści można było 
zdejmować z ciała bez ich usz- 
kodzenia, można było też rozpi- 
nać guziki, materiał nie był 
zbutwiały ł nie rozpadał się 
Części metalowe, jak np ćwie- 
ki na butach lub klamry nieco 
zardzewiały, ale miejscami za- 
chowały połysk. Tytoń w papie- 
rośnicach był żółty, riezepsuty. 
chociaż w ciągu trzech lat leże- 
nia pod ziemią zarówno tytoń. 
jak i ma'eriał musiałyby ulec 
poważnemu uszkodzeniu od wil 
goci. 

W odzieży niektórych trupów 
widać było otwory  kolistego 


4 promienie), ale pod nimi nie 
było na ciałach żadnych uszko- 
dzeń z wyjątkiem jednego wy- 
padku złamanego żebra 
Niemcy wyciągnęli stąd wnio- 
sek, że otwory te powstały 
wskutek kłucia czworogrania- 
stymi bagnetami 
którymi ofiary miały być pę- 
dzone na miejsce stracenia. Ale 
jakkołwiek bagnety rosyjskie 
są czworograniaste, mają one 
ostrze na ksztalt dłuta, i ponie- 
waż bagnety w żadnym wypad- 
ku nie przenikneły gięboko W 
ciało, czworograniaste te otwo- 
ry nie mogły być spowodowane 
użyciem bagnetów rosyjskich. 
Ciekawe jest również, że ofl- 
cerowie polscy zostali zastrze- 
leni rewolwerami produkcji nie- 
mieckiej pochodzącymi z firmy 
G. Genschow f Ska w Duriach 
koło Karlsruhe. y 
Ciekawy jest także sposób 
zredagowania ówczesnego spra- 
wozdania z podpisami lekarzy- 
rzeczoznawców sądowych z eu- 
ropejskich krajów  okupowa 
nych. Niektórzy z uczestników 
ekspertyzy nie władali na tyle 
jezykiem niemieckim. by móc 
napisać ściśle sprawozdanie 
naukowe. Napisał je i wystyli- 
| zowa) lekarz niemiecki z Wro- 


nął, Po napisaniu i wystvlizo- 
waniu sprawozdania zgromadził 
lon nas. przeczytał nam sprawo- 
zdanie i da?! je do podpisania 
Tak powstał twór propagandy 
który obecnie 
znów dla nik 


i 
I 
? a EJ cy 
| hitlerowskiej, 
przeznaczono 


|czemnegó wykorzystania prze- izawodnictwa. W b. roku roz-.planu brygady młodzieżowe w | Termometrów 


zachowały się całkowicie, posz- | 


kształtu, o szarpanych brzegach, | 
i obramowane promieniami (po. 


rosyjskimi, | 


cławia Butz. który później zgi- | 


Rok 1955 - roczna produkcja 


(z art. Eugeniusza Szyra 
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łuży 


nad projektem Konstytucji 


nad projektem Konstytucji wie- 


tu robotników mówi o obowiązkach obywateli Polskiej Rzeczy- 


reg oddziałowych zebrań dysku- 
syjnych. 

„a zebraniu dyskusyjnym w 
działe Andrzejaka zabrał m in 
głos przodownik pracy Ałeksy 
Dembler, który dla uczczenia 50 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta podjął zobowiązanie 
wykonania swego rocznego pla- 


nu produkcyjnego w ciągu 7 
miesięcy br 

„Te osiągnięcia — mówił A- 
leksy Dembler — które umac- 


nia nasza Konstytucja, stały się 
solą w oku podżegaczy wojen- 
nych Chwytają się oni najpo- 
dlejszych sposobów zbrodniczej 
dywersji. próbując szkodzić w 
rozbudowie naszego kraju. na- 
szego socjalistycznego przemy- 
słu. Mieliśmy przykład tego w 
naszych zakładach. Na nikczem 
nych dywersantów i sabotażys- 
tów, sprawców podpalenia ha- 
li w naszych zakładach w ro- 
ku 1949. którzy wkradli się do 
naszej załogi. zapadł ostatnio w 
Gdańsku surowy i sprawiedli- 
wy wyrok 

Ta zbrodnicza dywersja wro- 
ga przypomina nam, robotni- 
kom. nasze prważne obowiązki. 
które zapisane zostały w pro- 
|iekcie Konstytucji. Przypomina 
nam przede wszystkim 0 obo 
wiązku  strzeżenia własności 
społecznej, strzeżenia naszych 
| fabryk, stoczni. portów. Nie mo 
|żemy o tym zapominać, że wróg 
działa”. 


ciwko Związkowi Radzieckiemu 
Jako przedstawiciel nauki 
który na własne oczy i na pod- 
stawie niezbitych faktów nau- 


niczym charakterze propagandy 
faszystów hitlerowskich i o ich 
nikczemnym oszustwie w tzw 
„sprawie Katyńskiej". jak rów- 
nież o tym, że sprawozdanie 
hitlerowskie o morderstwach w 
lesie Katyńskim zostało zmy 
ślone celowo przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu aby faszy- 
ści hitlerowcy mogli zatrzeć 
ślady swych własnych zbrodni 
io tym, że tych masowych mor- 
derstw w łesie Katyńskim. po- 
dobnie jak szeregu innych ma- 
isowych morderstw, dokonal 
sami faszyści hitlerowscy — 
| mogę stwierdzić, że obecna 
kampania amerykańska w 
związku z tzw. „sprawą Katyń 
ską“ jest taką samą propaganda 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu, jaką była propaganda 
hitlerowska w 1943 r 

Wzywam więc uczonych 1 
pracowników nauki na całym 
świecie, hy wspólnie zaprotesto- 
wali przeciwko kampanii ame- 
rykańskiej podjętej w związku 
2 tzw. „sprawą Katyńska", którą 
usiłuje się znów wykorzystać 
|jnikczemnie przeciw Związkowi 
| Radzieckiemu. 


nów produkeyjnych. Brygady 
mi osiągnięciami przyczyniają 
załogi do współzawodnictwa j 


Oto kilka meldunków o pra 
cy brygad w całym traju: 


Coraz lepsze wyniki pracy o- 
siąga młodzieżowa brygada im 
Bolesława Bieruta — obsługu- 
Jaca stację w Sławięcicach 
| Młodzi kolejarze umieją do- 
| trzymywać słowa. Jeszcze w ub. 
roku w liście do Prezydenta 
pisali: -~ 

„Aby zasłużyć na miano bry- 
gady Twego imienia zobowiązu- 
jemy się przetoczyć beż awarii 
| 40.000 wagonów... Przyrzekamy 
że nasza stacja będzie wzorem 
ldla całej Polski". 


Nie zawiedli. 


36.122 zł oszczędności Zajęli 
| pierwsze miejsce w kraju. 


W grudniu ub. r. radzili nad 
| mobilizacją wszystkich sił do, 
l jeszcze lepszej pracy w 3-cim 
[roku Planu 6-letniego. ZMP-o- 
(wiec Stanisław Draruła w i- 
| mieniu swojego zespołu wezwał 
wtedy wszystkie zespoły na 
stacji do długofałowego współ- 
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100 mulionóow ton 


„Produkcja maszyn | sprzętu dla górnictwa węglowego 
przekroczyła zadania Planu 6.!letniege o 31 procent. Thuma. 
czy się to znaczeniem tego przemysłu dła szybszej mecha- 
nizacji pracy w górnictwie, dla zastąpienia ciężkiej pracy 
fizycznej pracą maszyn, w przemyśle, w którym peina me- 
chanizacja pracy stanowić będzie najbardziej rewołucyjny 
wyraz nowej, socjalistycznej techniki... 

W roku 1952 w stosunku do roku 
Budowy Maszyn Górniczych wzrośnie o 58,8 procent". 


1851 produkcja CZP 


Nowe Drogi — 6. 1951 r.) 


W celu usprawnienia trans- 
portu różnych gatunków węgla 
według jakości do odpowied: 
nich zakładów koksowniczych 
budowana jest w Wałbrzychu, 
kolejka linowa między kopal- 
niam: „Chrobry“ „Mieszko“, 
„Viktoria" i „Thore2" D!ugość 
tej powietrznej kolejk:, wyn e: 
sie 12.tys metrów Całkowite 
jej uruchomienie przeund:rane 
jest w pierwszym półroczu 
1053 r Na zdjęciu: montaż 
słupa podporgwego 
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Ostatnie przygotowania. Już 
za chwilę „ostre zęby“ kom- 
bamu węglowego polskiej pro- 
dukcj wgryza się w pokład 
węgła, Na »gjęciu: wrębiarz 
Alvjzy Cichy « pomocnik wre- 
b'arza Alfred Fogiel z bryga- 
dy  kombajnerskiej Jerzego 
Skrzypczyka kop „Zabrze: 
Zachód“ przygotowują  korn- 
hajn do akcjt 


2 


kowych przekonał się o zbrod- * 


Zobowiązanie | 
| wykonali z nadwyżką osiągając | 


|w _ codziennej wytrwałej pracy 
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Młodzieżowe brygady produkcyjne walczą o plan 


(Informacja własna) 


W całym kraju, we wszystkich większych zakładach przemysłowych 
| brygady produkcyjne. Odgrywają one poważna rolę w walce załóg o pełną realizację pla- 


są wzorem dla całej młodzieży 


się do wprowadzenia nowoczesnych metod pracy, 


istnieją młodzieżowe 


pracującej w przemyśle. Swoi- 
mobilizują 


do walki/o ilość i jakość produkcji. 


poczęła się walka o pierwsze 
miejsce, o tytuł najlepszej bry- 
gady. 


Na czoło wysunęła sie bryga- 
da kol. Bolesiawa Merańskiego. 
która osiągnęła 299,5 proc. nor- 
my przed brygadą kol. Kazimie- 
rzą Iwanejki. Trzecie miejsce 
zajęła brygada Draguły z wyni- 
kiem 29] proc. noriny. 


Wielu młodych robotników 
brygady im. Bolesława Bieruta 
w Sławięcicach awansowało o- 
statnio na wyższe stanowiska 
M. in. Czesława Kandela, Ju- 
lian Bałut. Ginter Frajne I Pa- 
wał Ledwik. 

Młoda, bojowa załoga stacji 
Sławięcjce osiąga swe sukcesy 


warsztatach PKP w Pile. Bry- 
gady 
cznych } przy naprawie arma- 
tury parowozowej osiągają po- 
nad 200 proc. normy. Młodzie- 
żowa brygada sziifierzy im. H. 
Sawickiej osiąga 140 proc. nor- 
my, 
J. KOZAK 


W dziale wyrobu cegły klin- 
krowej w cementowni „Bolko“ 
w Nowej Wsi Królewskiej k 
Opola zorganizowano trójke 
ZMP-owską. Osiaga ona 120 
proc. normy podczas gdy ro- 
botnicy pracujacy w tym dzia- 
le indywidualnie wykonywali 


i zaledwie 80 proc. normy. 


P. KOPIEC 
* 


Rosną nowe kadry wykwalifi- 
kowanych kolejarzy. 
K. TROCHAN |: 
Zespołowa praca — i 
to wzrost wydajności 


Dobrze walczą o realizacje 


A NEC w ostatnim 
okresie ilość młodzieżowych 
brygad we Włocławku. Dzieki 
dobrej organizacji pracy bry- 
gady im. „Czerwonej Gwardii 
l „Bobaterów Pracy“ w Kujaw- 
skiej Fabryce Manometrów i 
' osiagaia okola 


w warsztatach mechani- | 
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W ramach Planu f-letniego | 
powaznie wzrasta ilość fabryk 
produkujących maszyny gór 
meze M m. Fabryka Maszyn 
Górntczych w  Piotrouwtcach 
produkuje różnego rodzaju ma: 
szyny ' urzadsenia górnicze, tw 
tym wg wzorów radzieckich 
kombajny weglowe - 
Na zdjeciu monter Gerard 


Pojda montuje blachę do pod: 
wozta wręb'arki chodnikowej 
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= = 


Z głuchym łoskotem podda- 


je się węgiel „stalowym re- 
kom" polskiego kombajnu kite 
rowunego  wprawnie przez 
kombajnera Jerzego Skrzyp 
czyka ktory na kombajn'e 
KW 57 wykonuje średnio 247 
procent normy 
„WU 
Fr 
|. s 7 
Te 


Brygada im. B. Bieruta dotrzymuje słowa 


'200 proc. normy. Nie pozostają 
(w tyle brygady w Fabryce 
,„Kujawianka* i spółdzielni pra= 
cy im. H. Sawickiej. 

R. MROCZKOWSKI 


| Brygada młodzieżowa 
Jarocińskiej 
Fabryki Mebli 
walczy o tytuł 

najlepszej w zawodzie 


Piękny sukces odniosła mło= 
dzieżowa brygada w Jarociń= 
skiej Fabryce Mebli W roku 


w ogólnopolskim  współzawod= 
jnietwie o tytuł najlepszej bry= 
„gady młodzieżowej w przerny= 
|śłe meblowym. W uroczystości 
|wręczenia brygadzie praporca, 
, która odbyła się ostatnio. udział 
wzięły liczne delegacje brygad 
młodzieżowych z fabryk mebl 
w całym kraju Zwycięska bry= 
| gada zobowiązała się osiągać 
pea lepsze wyniki w dziedzi= 
[nie ilości i jakości 

{oraz wezwała do współzawod= 
 nictwa wszystkie brygady mło- 
dzieżowe fabryki mebli 
iym kraju. Delegacje brygad o= 
becne na uroczystości podjęły 


(to wezwania ¿ 
J. RAZIK , 


ubiegłym zajęła ona I miejsca 


produkcji - 
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W Domach Młodego Robotnika między 16-tą a 23-cią (I) 


Dlaczego w DMR-ze przy Kutewskich oai 


Przemyszu 


„W Domach Młodego Robotnika, bursach, internatach, gdzie młodzież jest skupiona, 


mamy specjalnie dogodne warunki dla prowadzenia szerokiej pracy polityczno-wycho- 


wawczej i kulturałno-oświatowej. Powinniśmy to należycie wykorzystać”. 


(Z referatu Sekretarza KC PZPR tow. ZENONA NOWAKA wygłoszonego na Plenum Komitetu Łódz- 


kiego PZPR). 


To 
przechodzień wskazał na kil- 
ka szarych budynków ogro- 
dzonych parkanem Na dużej 
drewnianej bramie znajdowa- 


tu — i przypadkowy 


ła się tabliczka z napisem: 
Dom Młodego Robotnika przy 
Rudowskich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego. ` 

Siedzieliśmy w dużym, 
widnym pokoju, w biurze kie- 
rownictwa i słuchaliśmy opo- 
wiadania kierowniczki 


ku ciepłej wody, o 


mieszkalnych, o 
świetleniu. 


Mówiliśmy o tych wszyst- 
kich sprawach, które pozor- 
może mało 
ważne, ale które w rzeczywi- 
stości poważnie wpływają na 
samopoczucie mieszkanek in- 


nie wydają się 


ternatu. 


Przez uchylone drzwi 


dbale 


stach i stołach, po brudnej 
dawno nie zamiatanej podło- 
dze, zatrzymały się na 
bing-pongowym z 


Nie ma ludzi, towarzysze — 
i dyrektor rozłożył bezradnie 
ręce. — Zrobiliśmy wszystko, 
co tylko się dało, a ludzi nie 


ma. Mamy dla nich etaty, 
mieszkania, słowem wszyst- 
ko...“ 


Taka była nasza rozmowa z 
dyrektorem Zakładów Przem. 
Pawełnianego w Kudowie 
Zdroju tow. Golsztajnem, o- 
piekunem odpowiedzialnym za 
DMR. Potakiwał tym słowom 
sekretarz Podstawowej Orga 
nizacji Partyjnej tow. Breit- 
man, przewodniczący Rady 
Zakładowej tow. Fijałkowski, 
potakiwała przewodnicząca 
ZMP tow. Bąk. 

Nie ma ludzi i dlatego w 
świetlicy jest zimno, brudno i 
nieładnie, dlatego adapter i ra- 
dio nie działają, dlatego nie 
ma biblioteki, słowem — gdy- 
by byli ludzie to byłoby wszy- 
stzo dobrze. 

W DMR-ze mieszka obecnie 
280 dziewcząt, a w najbliższym 
masie będzie ich mieszkać 520 
Czy nie można by wybrać spo- 
śród załogi KZPB, czy nawet 
spośród mieszkanek DMR kłe- 
rowniczki? Można, ale trzeba 
to robić „z głową”. A jak zro- 
biła dyrekcja? 

Było to w lipcu ub. roku. 
Któregoś dnia wezwano tow. 
Siupińską, absolwentkę SPP 
do dyrekcji i „obwieszczono* 
jej — „zostaniecie kierownicz- 
ką internatu“. 

Została Dlaczego nie? W ten 
mechaniczny sposób mianowa- 
na została któraś już z rzędu 
kierowniczka DMR-u. Dyrek- 
cja, organizacja partyjna ni 
ZMP ograniczyły się jedynie 
da mianowania jej kierown:cz- 
ką, nie wnikając w to, czy po- 
trafi się ona wywiązać ze swo- 
jej funkcji i pokierować pracą 
wychowawczą na DMR-ze, ja- 
kiej należy udzielić jej pomo- 


Tow. Słupińska rozpoczęła 
swoją pracę zupełnie nie przy- 
gotowana, nawet w przybli- 
żeniu nie orientując się od cze- 
go rozpocząć. Mniej więcej w 
tym okresie wiele mieszkanek 
DMR-u opuszczało pracę. No- 
wa kierowniczka rozpoczęła 
od codziennych rannych „ob- 
chodów“ po całym internacie i 
sprawdzania w pokojach, czy 
wszyscy są w pracy Coraz 
wyraźniej zaczął się wtedy 
zarysowywać rozdźwiex mie- 
dzy kierowniczką, a mieszkan- 
kami internatu, Nieliczne pró- 
by nawiązania współpracy z 
dziewczętami kończą się nie- 


powodzeniem i wzajemnym 
zniechęceniem. Dziewczęta 
„patrzcie, taka sama absol- 


wentka jak my. a już nie wia- 


domo co“, kierowniczka: „ach, 
te okropne dziewczyny!" 
We wrześniu ub. roku po- 


wstał samorząd. Ale kierow” 
niczka nie dowiedziała się na- 
wet. kto wszedł w jego skład, 
nie pomogła mu w „stawianiu 
pierwszych kroków“, nie dała 
wskazówek, jak ma pracować. 
Pozdawiony czyjejkolwiek 0- 
pieki w krótkim czasie stał 
się fikcją, zaczął istnieć jedy- 
nie na papierze. 1 
Skończyło się na tym, że 
kierowniczka internatu — Wwy- 
chowawca młodzieży. została 
urzędnikiem do spraw DMR-u. 
Listy, papierki. wypisywanie 
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— Moja krew... pomyślał 
g rozrzewnieniem. A głoś- 
no: I beg yours pardon... 
My zdaje się w jednym kie 
runku... 

Nieznajomy popatrzył 
spod zmrużonych oczu. 

Hm... z wyglądu sądząc... 
tak.. Pan tutejszy? 

Kiedyś byłem tutejszy 
— Szybko odpowiedział zZ 
trudnością dotrzymując kro 
ku szybko idącemu Niezna- 
jomemu... Byłem we dwo- 
rze, w fabryce. 

— Ach i w fabryce... Wi- 
dział pan te nowe... 

— Ach widziałem. widzia 
łem. Książki dobrodzieju 
wywrotowe... 


inter- 
natu o życiu w DMR-ze Tak 
się złożyło, że najpierw mó- 
wiliśmy o sprawach bytowych. 
o walącej się świetlicy, o bra- 
trudno- 
ściach z ogrzewaniem pokoi 
słabym o- 


do 
świetlicy wsunęła się czyjaś 
głowa. Oczy pobiegły po nie 
porozsuwanych krze- 


stole 
żałośnie 


, niska 


zwisającą siatką przywłązaną | coś 
a | 


z jednej strony do połki 
kwiaty. Później przeskoczu! 
na dwa rzędy 
filarów, 
padający sufit. 

Tak, pusto jest t cicho w 
świetlicy Czasami tylko przy- 
padkowo ktoś zajrzy, popatrzy 
i wycofa się, zawsze jedna- 
kowo myśląc, że ciągle jeszcze 
nic się nie zmieniło. 

Przed wejściem do jednego 
2 bloków spotykamy młodą 
ziewczynę dźwigającą dwa 
kubły pełne gorącej wody, 


buchające na mroźśnym pou- 
wietrzu ktębami pary 
Zaczęła opowiadać — „Wo- 


da gorąca jest tylko w łaźni, 
czynnej trzy razy w tygodniu 
ı w kuchni, Trzeba ją nosić 
kubłami, często kawał drogi 
U nas, w blokach są wpraw- 
dzie umywalnie, ale tylko z 
zimną wodą”. e 

tanisława Czerech t Wie- 
sława Dzięgielewska mieszka- 
ja w bloku nr Il. Pracują 
w KZPB i jednocześnie uczą 
się w miejscowej szkole za- 
wodowej. Stanisława Czerech. 
ziewczyna z gładko 
zaczesanymi włosami, zaka- 
sawszy rękawy kręci się bez 
przerwy po pokoju. Wiecznie 


bloczków na obłady — oto do- 
słownie cała jej praca. 

W jednym z bloków miesz- 
ka tow. Danuta Gruszecka. 
Młoda dziewczyna z krótko ob- 
ciętymi włosami spadającym! 
jej wiecznie na czoło. Zacina- 
jąc się, gwałtownie opowiada 
o swoim życiu. „Urodziłam 
się na wsi w lubelskiem, W 
czasie wojny straciłam rodzi- 
ców. Zmuszona byłam sama 
zarabiać na siebie. Peszłam na 
służbę do kułaka, gdzie go- 
niono mnie od rana do wie- 
czora, nie dajac ani chwili cza- 
su ną odpoczynek. Byłam sa- 
ma, nie miałam ani koleżanek, 
ani nikogo Starszego, kto by 
się mną zaopiekował. A póź- 
niej PO SP skierowała do 
SPP w Prudniku. Po raz 
pierwszy przyjechałam do 
większego miasta i poznałam 
tyle nowych koieżanek. Teraz 
mieszkam tu. w internacie i 
pracuję, sama zarąbiam na 
siebie. Cieszę się, że mam wia- 
sny pokój, dużo koleżanek, ale 
— głos jej przycicbł, jakby się 
zawachała — u nas tu jakoś 
smutno | ponuro, W SPP tyle 


Jednocześnie o- 
powiada o swoim życiu w in- 


robł. 


ternacie: „Uczę się i pra- 


drewnianych  cuję. Jest mi ciężko pogodzić 
podtrzymujących o- | jedno z drugim, bo mum za 


mało czasu na naukę. Na 
sprzątanie pokoju, palenie w 
piecu, zjedzenie obuidu i od- 
rabianie lekcji, już nie mó- 
wiąc o tym, że przecież cza- 
sami trzeba coś koło siebie 
zrobić, mam trzy godziny cza- 


ogród, 
ziemi zupełnie nie zagospodaro 
wanej. 
dziewczęta, żeby ziemię tę za- 
gospodarować! 


su. Uczyć można by się wie- 
czorem, ale co z tego, kiedy 
Jest zupełnie ciemno w po- 
kojach. Nie wolno nam uży- 
wać silniejszych żarówek niż 
25V, które mają takie nieprzy- 
jemne żółte światło, od któ- 
rego bolą oczy“. 


Później zeszła rozmowa na 
DMR posiada 6 ha 


Czego nie robiły 


„Taki kawał ziemi leży od- 


lłogiem i marnuje się. Że: 

to chociaż kwiaty zasiać, to 
SZ 
że sami zrobią, żeby nie ru- 
szać. 
Jak było, 
raz idzie wiosna i znowu nic 
nie 
Dzięgielewska z oburzeniem. 


A przecież powiedzieli, 


Nie ruszałyśmy i co? 


tak zostało. A te- 


będzie* — mówi tow. 


chające zimne i nieprzytulne 
mieszkanie zniechęca ją do 
wszystkiego. Dlatego nie po- 
doba się iej praca w fabryce, 
nie przykłada się do niej į tym 
samym nie wykonuje bazy a- 
kordowej, a to oczywiście ob 
niża jej zarobek. 

Stworzenie przyjaznej, ciep- 
łej atmosfery zautanią miesz. 
kanek DMR-u do kierowniczki, 
urządzenie całego  internaiu 
bardziej po domowemu, bar- 
dziej przytużnie, usunięcie uste 
rek i bolączek bytowych, o kżó 
rych pisaliśmy w poprzednim 
artykule, stworzenie takiej at- 
mosfery, w której dziewczęta 
poczują się gospodarzami inter 
natu, w kiórej zaczną się roz- 
wijać i kształtować ich zami- 
łowania, realizować marzenia 
— oto cel jaki stoi przed kie- 
rownictwem, 

Ale celu tego nie 
nawet rajlepszy kierownik, 
najlepszy wychowawca į} pe- 
dagog, jeżeli nie pomogą mu 
same dziewczęta, samorząd, 


osiągnie 


organizacja zetempowska, je- 
żeli nie pomoże mu kolektyw. 
Jednym z zasadniczych błę- 


Fragment kombinatu bawełnianego PZPB w Piotrkowie 


śpłewałyśmy, tutaj tak rzadko, 
jakoś brakuje rozrywki...“ 


A oto druga koleżanka. 
Mieszka sama w małym poko- 
ju. Nazywa się Wiktoria Ole- 
sek. Jedno łóżko, szafa, zimno 
i nieprzytulnie. Zastajemy ją 
siedzącą przy piecu i patrzącą 
melancholijnie w ogień. Pod- 
niosła na nas swoje smutne o- 
czy i niechętnie zaczęła opo- 
wiadać o życiu w DMR-ze, O 
nudzie i pustce. O tym, że woli 
cały dzień spędzić w fabryce 
niż godzinę w internacie, że 
jak wraca z pracy, to kładzie 
się od razu spać, „bo nie ma 
co robić". 


Pisaliśmy na początku tego 
artykużu o złej pracy kierow- 
nictwa, o tym. że kierownicz- 
ka zajmuje się robotą papier- 
kową, że tylko „administruje“ 
DMR-em. Te dwie wypowie- 
dzi, dwóch mieszkanek inter- 
natu, dają odpowiedź na pyta- 
nie: cb powinno robić kierow- 
nictwo? Tow. Gruszecka nigdy 
w życiu nie miała rodzinnego 
domu. własnego kata i przyja- 
ciół, z którymi można podzie- 
lié się radosną nowiną |! 
przyjść na skargę, gdv coś się 
nie powiedzie, Smutna i ci- 
cha Wiktoria Olesek przyje- 
chała z odległej, zapadłej wsi 
i mieszxa sama z daleka od ko 
leżanek. Internat wydaje się 
jej „złem koniecznym“. Przy- 
gnębiająca, pozbawiona ja- 
kiejkolwiek rozrywki, atmo- 
sfera, jaka tam panuje, odpy- 


dów popełnianych przez do- 
tychczasowe kierownictwo był 
brak jakiejkolwiek pracy wy- 
chowawezej, jakichkolwiek 
prób zbliżenia się do dziew- 
cząt, poznania „treści“ ich ży- 
cia marzeń i tęsknot. 

W referacie swoim wygło- 
szonym na Plenum Komitetu 
Łódzkiego PZPR, sekretarz 
KC PZPR tow. Zenon Nowak 
powiedział: „Powinniśmy pa- 
miętać. że młodzież nie jest 
jednolitą masą, Każdy mło- 
dy człowiek, chłopiec, czy 
dziewczyna, to formujący się 
człowiek posiadający własne 
rysy charakteru i każdego 
trzeba umieć zainteresować 
tym, co odpowiada jego skłon- 
nościom. upodobaniem. Jeden 
na przykład lubi po pracy po- 
tańczyć, drugiego pociąga bar- 
dziej praca kulturałno-oświa- 
towa, a trzeciego znów sport. 
My o tym często zapominamy 
| skarżymy się, że miłoczież 
nie zawsze chętnie przychodzi 
na różne referaty, które po- 
wiedzmy sobie otwarcie, nie- 
raz są przewlekłe i nudne. 
Skarżymy się, że młodzież nie 
zawsze kwapi się do robienia 
tego lub owego. Skarżyć to się 
skarżymy, ale za mało wni- 
kłiwie zajmujemy się przy- 
czynami tych zjawisk. Trze- 
ba umieć zawsze znaleźć wła- 
ściwy klucz do duszy mło- 
dzieńczej”. 

Aby wielka treść słów „pra- 
ca wychowawcza“ mogła być 
zrealizowana, trzeba systema- 


we 


dy? 


nia, 


Szczęk-Brzdęcki omal nie 
rozpłakał się ze zmartwie- 


— Żebym to wiedział, że 
pana spotkam... 
mi się udało policzyć ludzi. 
Chociaż też nie jestem pe- 
wien. Tam jest wie pan jed 
na taka kobieta... 


Bawełmianegce jest simuino i 


tycznej i ciągiej pracy opartej 
na pianie pracy. Plan taki po- 
winien być opracowywany 
przez kierownictwo DldR-u i 
samorząd, uzgadniany z Kemi- 
tetem Fabrycznym Podstawo- 
wej Organizacji Partyjnej i Za 
rządem Zakładowym ZMP. Re- 
alizacja tego planu powinna 
spoczywać nie tyiko na kie- 
rowniku, ale i na samorządzie 
oraz organizacji ZMP-owskiej. 
Tylko wtedy stanie się on od- 
biciem potrzeb mieszkanek 
DMR-u, stanie się realnym i 
celowym. 


Zbliża się wiosna. Już niedłu- 
go zazielenią się pierwsze roś- 
liny zwiastuny słońca i ciepła. 
Już teraz rolnicy przygotowują 
się do wiosny remontując ma: 
szyny i planując zasiewy. O- 
bok DMR-u znajduje się 6 ha 
ziemi porosłej zielskiem i 
chwastami Przechodzą tędy 
codziennie dziewczęta i niejed- 
na z nich myślała już dawno, 
że ziemię tę trzeba zagospo- 
darować, I sprawą tą należy 
się zająć już teraz, już teraz 
powinna sie znaleźć ona ja- 
ko jeden z punktów w mie- 
sięcznym planie pracy. Trzeba 
się wspólnie zastanowić i na- 
radzić, co się zasieje, gdzie, w 
jakiej ilości, kto będzie się tym 
opiekować, 


Praca przy uprawie ziemi, 
przy 'zasiewach i pielęgnowa- 
niu roślin przyniesie dużo ra- 
dości i korzyści dziewczętom. 


Wiele jest do zrobienia w 
DMR-ze przy ZPB w Kudo- 
wie Zdroju. Trudne i ogromne 
zadania stoją przed kierow- 
nictwem. Dlatego też Zarząd 
Zakładowy ZMP powinien się 
więcej zatroszczyć i pomóc 
kierownictwu w tworzeniu no- 


Jacek Bocheśi. 


| Towarzysze — przerywa kierownik — po- 
| słuchajcie mnie. Ja myślę, że trzeba tu szu- 
a rady. I tak myślę, że jeżeli wspólnymi 
| siłami nie weźmiemy się do pracy, to nic nie 
| wskóramy. Mam pomysł, żeby jutro raniu- 
| sieńko zacząć wspólną pracę na działkach 
jprzyzagrodowych. Dać,na działki nie tylko 
= | konie, ale i traktory. Szybciej wtedy pójdzie 
robota, taniej i bez niezgody. Druga rzecz, 
trzeba wyraźnie powiedzieć, że 
przewodniczący popełnił tu gruby błąd. Nie 
wolno przewodniczącemu zamykać koni. 
ma przewodniczący tak podchodzić do ludzi,. 
jak kiedyś rządzili dziedzice. I czymże prze- 
wodniczący Karolak może?łsię wykazać? Co 
on swoim rządzeniem zwojował? Inne spół- 
dzielnie kończą siew, a w Strużewie prze- 
wodniczący położył robotę i tylko mu człon- 
Wychodzi na to, że 
przewodniczący jest szkodnik. Nie przery- 
wajcie, towarzyszu Karolak. Tak wychodzi, 


towarzysze: 


kowie skaczą do oczu. 


że jesteście szkodnik. 


krzyczy Jan Ciećwierz. 


kierownikowi. 


okrzyki, przemawia dalej. 


cie niesłusznie, 


działkach, wtedy robota 


uważa kierownik. 


jak go sami wybierzecie. 


W oczach  Karolaka 


dzi na reakcji. 


rywa się ojczym  Karolaka. 


społecznik, 


wego życia, tworzeniu tej cie- 
piej, serdecznej atmosfery, w 


kżórej dziewczętą odnajdą 
swój dom. Wiele dziewcząt 
mieszkających w  ilniernacie 


należy do ZMP i one picrwsze 
powinny wziąć udział w walce 
ze złą, atmosferą nudy i pust- 
ki, 

Ale żeby te zadania mogły 


być zrealizowane, kierowii- 
kiem internatu musi zostać 
człowiek energiczny, Żywy, 


któremu bliskie sercu są spra- 
wy młodzieży, który rozumie 
młodzież. I ludzie tacy są, pra 
cują w KZPB, czy mieszkają 
w internacie, trzeba ich tylko 
„dojrzeć“. 
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Przewodniczący nie od dziś szkodzi 


— Kocia wiara — dodaje inny. 
— Wiara jest nieważna — prostuje Muras. 
Już nikt nie powie złego słowa przeciw 
Będą gromić Karolaka. 
usłuchają kierownika. On, nie 


— Teraz, towarzysze, z innej beczki. Robi- 
nastawiając się na działki 
przyzagrodowe, jakby to było wasze główne 
oparcie. A ja wam powiadam, że wy z dzia- 
łek nie wyżyjecie, bo jeśli nie mogliście wy- 
| żyć na pięciu hektarach, to jak wyżyjecie na 
| jednym? Myślcie, towarzysze o spółdzielni, bo 
wasze oparcie jest w spółdzielni. Gdy teraz 
każdy dogląda tylko własnej działki, to oczy- 
wista do pracy na spółdzielczym brak ludzi. 
Ale jeśli zorganizujecie zespołową pracę na 
działkowa 
szybko, jak z bicza trzasł. Macie w rozpo- 
rządzeniu maszyny, traktory, konie; postaw- 
cie sprawę tak: jeden dzień wszyscy robią na 
działkach, drugi dzień wszyscy na spółdziel- 
czym. Trzy dni, towarzysze i działki będą za- 
orane i zasiane. Nie mówię, żeby zawsze tak 
robić, jednak w potrzebie, gdy siew jest opóź- 
niony, myślę że taki sposób będzie niezły. 

— Dobrze by tak było, ale czy przewod- 
niczący zechce? — pyta Białkowski. 

— Przewodniczącego wolno zmienić — za- 


— Mogę ja przewodniczącym nie być 
odzywa się nagle Karolak. — Tylko nie wiem, 
czy Komitet Powiatowy innego zatwierdzi, 


— A dlaczego nie? — dziwi się kierownik. 
migocze 
błysk. Pochylony szepcze do kierownika: 

— Przecież to wszystko reakcja, towarzy- 
szu. Wy nie znacie terenu, a tu reakcja sie- 


— Ja — woła głośno Karolak — mogę być 
w spółdzielni przodownikiem pracy, a prze- 
wodniczącym niech już będzie ktoś z waszej 
rodziny, jeśli o to chodzi. Kłopot z głowy. 

— Niewdzięcznicy! Niedobrzy ludzie! — po- 


z Karolakiem postępujecie? A któż tu, był 
pierwszy za spółdzielnią jak nie Karolak? 
Kto tu był przodującym patriotą, najlepszy 
uzbrojony  marksistowsko-leni- 
nowskim orężem? Ja pamiętam, że zeszłej 


O narzekających na brak lu- 


dzi powiedział towarzysz 
BIERUT na IV Plenum KC 
BZER; 


„„Narzekania na brak ludzi 
są niczym więcej, jak oportu- | 
nistyczną krótkowzrocznością, 
aibo bezdusznym niedotę- 
stwem tych, którzy nie chcą | 
widzieć nowych rosnących lu- 
dzi, Ludzi zdolnych jest wie- 
lu dokołą nas, trzebą tylko | 
abyśmy im poda!j rękę, depo- 


Spójrzcie na reprodukowa-= 
ny powyżej dokument. Ekspo- 
zytura Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy w Piotrko- 


mogli w przezwyciężeniu 

pierwszych trudności, otoczyli |wie donosi Starostwu Powia- 

opieką*, towemu, że w styczniu 1939 r. 
Człowieka. któremu dyrek- | przybliżona liczba poszukują- 

cja powierzy kierownictwo 


cych pracy wynosiła 4.500 o- 
sób. Tyle mówi oficjalny mel- 
dunek. 

A w rzeczywistości wiemy, 
że w Piotrkowie Trybunal- 
skim liczącym wtedy ponad 


nad DMR-em nie można tylko 
„mianować“. Trzeba mu udzie- 
lić daleko idącej pomocy. dać 
radę i wskazówkę jak ma pra- 
cować. Organizacja partyjna i 
ZMP-owska na każdym kro: 
ku powinny mu pomagać w 


jego trudnej pracy nad wy- 50.000 mieszkańców — bez- 
chowaniem młodych robotni- jrobotnych było znacznie wię- 
ków na świadomych budowni- |cej Każdy niemal dzień 
czych socjalizmu w Polsce, d śni - 
współrealizatorów kai" w Polsce prze Wrze NOWEJ 
Planu 6-letniego. przynosił nową obniżkę płac 

ANDRZEJ MOSZ i nową redukcję. Tak było 
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wiosny Karolak dawał wam swoje zboże na 
przednówku. I na siew też dawał. Wszyscy 
żyliście z Karolakowego zboża, boście do spół- 
dzielni przystąpili nadzy, a dopiero Karolak 
was utuczył. A teraz wy na Karolaka z pię- 
ściami. 

— Już Karolak dziesięć razy odebrał to zbo- 
że — odpowiada Adamczyk. — Gdzie kwity 


za byczka? 
— Ja chcę powiedzieć słowo — melduje się 
Józef Jabłoński. — Tu nie chodzi o rodzinę. 


Nie Karolak jest, proszę towarzyszy, w zmowie 
z panem hrabią — tyle powiem. 

— Co takiego? — pyta kierownik. 

— Jest w zmowie z panem hrabią, Ja wiem, 
że siostra Karolaka służy do dzisiaj u pana 
hrabiego w Łodzi, Cała rodzina Karolaka — 
lokajska rodzina. Zawsze oni tylko całowali 
klamki dworskie i jaśnie pana po rękach, 

— Albo i nie po rękach — wtrąca Adam- 
czyk. — Różnie bywało. ` 


U 


ale 


bacząc na 


poleci 


Jabłoński: 

— Niech się Karolak wytłumaczy, za jakim 
on interesem jeździ do Łodzi. Za jakim inte- 
resem odwiedza obszarnika? Co? 

— Nie obszarnika. Siostrę — usprawiedli- 
wia się przewodniczący, czerwieniejąc jak że- 
lazo wyjęte z ognia. Widać nie oczekiwał 
takiej napaści i nie przygotował sobie dobrej 
obrony. 

— A ja nie pozwolę — unosi się Jabłoński 
— aby przewodniczący spółdzielni był z ob- 
szarnikiem w przyjaźni. Ja takiego przewod- 
niczącego nie uznaję — j cześć! A co do siewu, 
uważam, że (trzeba zrobić tak, jak radzi POM. 
I do roboty trzeba chodzić, a nie strajkować. 
Skończyłem. 

Jabłoński siada na ławie. Czoło powlekły 
bruzdy, filozof zaciska pięści i wbija wzrok 
w podłogę. Po raz pierwszy powiedziano na 
zebraniu to, co dotychczas mówiono w Stru- 
żewie szeptem. Trochę zalęknione, a trochę 
zdumione oczy spółdzielców szukają Jabłoń- 
skiego. Wszystkie twarze zwracają się w jego 
kierunku. Ale Jabłoński ani drgnie. 

W ciszy podnosi się zwolna Jan Ciećwierz. 
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Bałwan. Ja pytam o no- 
piece... 
Ilość obsługi? Rodzaj ru- 


əl 


znajomy. 


Dostanie pan 
rów... 


ucha... 


nych walut... 
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Nad projektem Konstytucji 
siarym i nowym życiu Piotrkowa 


Bałwan — powtórzył Nie- 

Poczym przyjrzał 

mu się uważnie. — Sio do- 

łarów.. — powiedział, 
Jak to sto dolarów? 

sto dola- 


Szczęk-.Brzdęcki nastawił 
Z dawien dawna 
miał słabość do zagranicz- 


również w Piotrkowie Trybu- 
nalskim i w jego podstawo- 
wych zakładach pracy: trzech 
hutach szklanych i kilkuna- 
stu małych fabryczkach. 

Tysiące bezrobotnych lub 
zatrudnionych tylko do 3 mie 
sięcy rocznie pędziło w Piotr- 
kowie nędzne życie. 

Jak podaje oficjalny wykaz 
w styczniu 1939 roku tylko 
1922 osoby otrzymywały usta- 
wowe zasiłki. Tylko 1922 oso- 
by spośród wielotysięcznej 
rzeszy bezrobotnych. Ż czego 
mieli żyć pozostali bezrobot- 
ni? To pytanie nie obchodziło 
Wojewódzkiej Ekspozytury, a- 
ni Powiatowego Starostwa. 

Dia pełniejszego obrazu nę- 
dznego życia piotrkowskiego 
proletariatu warto wspomnieć 
o warunkach mieszkaniowych 
robotniczych rodzin. Do ich 
„dyspozycji* panowie odda- 
wali oficyny czynszówek „Hor 
tensji*, rudery na przedmie- 
ściach miasta, tudzież baraki 
dla bezdomnych przy ulicy 
Polnej. 

Ciągłe obniżki płac i reduk- 
cje, nieludzkie warunki życia 
i rosnący ucisk powodowały, 
że z dnia na dzień rosła w ro- 
botniczym, czerwonym Piotr- 
kowie fala strajków. Szero- 
kim echem odbił się w kraju 
okupacyjny strajk robotni- 
ków z huty „Hortensja“ w 
roku 1932, odbijały się szero- 
kim echem i następne straj- 
ki, którymi proletariat Piotr- 
kowa walczył o podstawowe 
prawa, którymi walczył z o- 
krutnym wyzyskiem burżua- 
zji 
R xk 


a 
Inaczej wygląda dzisiaj ży- 


cie mieszkańców Piotrkowa. 
Znikła na zawsze zmora po- 
nurych lat przedwrześniowych 
i troska o dzień jutrzejszy, 
Miasto staje się jednym z naj 
większych obok Łodzi ośrod- 
ków przemysłowych woje- 
wództwa. 

Trzy dawne huty szkła 
„Kara“, „Hortensja“ i „Fe- 
niks“ zwiększyły znacznie w 
ostatnich latach zdolność pro- 
dukcyjną, zwiększając ilość 
zatrudnionych robotników. 
Rozbudowana została fabryka 
mebli i sklejek, rozbudowane 
zostały i inne zakłady pracy, 
Bezrobocie — słowo to dla 
mieszkańców Piotrkowa jest 
już od dawna tylko koszmar- 
nym wspomnieniem. 

w ubiegłym roku urucho- 
miony został wielki kombi- 
nat włókienniczy — jeden z 
największych obiektów Sześ- 
ciolatki. W kombinacie, zbu- 
dowanym według najnowo- 
cześniejszych zasad socjali- 
stycznego budownictwa, znala- 
zły zatrudnienie tysiące chło- 
pów z okolicznych wiosek: 
Witowa, Longinówki, Rozprzy 
i wielu innych. Obok rozwija- 
jących się zakładów, nowych 
tysięcy rąk do pracy potrze- 
buje rozbudowująca się go- 
spodarka komunalna miasta. 

Każdy rok przynosi dalszą 
poprawę warunków mieszka- 
niowych robotników Piotrko- 
wa. Obok kombinatu piotr- 
kowskiego wznosi się wielkie, 


ZBĘCKIEGO 


„szczaw na Bugaju. 


nowoczesne osiedle mieszka= 
niowe. Prowadzi się wiele prae 
związanych z remontowaniem 
starych budynków  mieszkal- 
nych. Tylko w roku ubiegłym 
wyremontowano mieszkania 
dla około 5000 osób. W bieżą- 
cym roku przeprowadzony bę- 
dzie remont dalszych 2581 izb. 
Ongiś brudny, ponury Piotr= 
ków nabiera życia. Niewielki 
stosunkowo obszar miasta o- 
trzymał już ponad 10 ha zie- 
leńców. Zmieniają swe oblicze 
przedmieścia. Na Bugaju w 
Planie 6-letnim powstanie 
wielki park ludowy, z ośrod= 
kiem sportów wodnych. Mia- 
sto otrzyma nowoczesne ką= 
pielisko, tysiące metrów no- 
wej nawierzchni dróg. 
Zmieniło się również życie : 
młodzieży, tej, która w Polsce 
przedwojennej na próżno szu= 
kała możliwości pracy i na- 
uki. Ponad 8 tys. młodzieży 
z Piotrkowa i okolic uczy się 
dziś w szkołach różnego typu. 
k 


Wielu robotników z „Hor= 
tensji“, „Kary“, „Feniksa“ 4 
innych zakładów pracy pamię= 
ta Piotrków bezrobocia, Piotr- 
ków ruder, Piotrków srożące= 
go sie terroru. 

Tak o tych czasach mówi 
55-letnia Maria Skwarczyń- 
ska — brygadzistka z huty 
„Hortensja“ — były uczestnik 
strajku w 1932 r.: 

„Pamiętam te czasy. Mająa 
17 lat nie wychodziłam pra- 
wie z domu, bo nie miałam w 
co się ubrać. Ojciec mój pra= 
cował dorywczo jako murarz, 
w końcu umarł na gruźlicę. 
W 24 roku życia wyszłam za 
mąż, zaczęłam pracować w 
„Hortensji“. Po złamaniu straj 
ku, jako członek Komitetu 
Strajkowego dostałam się na 
„czarną liste“ i na bruk. Mu- 
siałam meldować się co ty- 
dzień w komisariacie. Kierow= 
nik biura — Pisarski mówił 
wtedy do kobiet: „Nie macie 
co jeść — idźcie na ulicę, je- 
steście młode, możecie zaro- 
bić. i 

Jak mozłam tak starałam 
się, by wyżywić moje dziec- 
ko. Czasem trafiało się pra- 
nie, najczęściej latem chodzi- 
łam z innymi kobietami rwać 
O szkole 
dziecko moje nawet nie mv- 
ślało, bo za co kupić książki, 
czy sukienkę? Taka była daw= 
na Polska. 

Dzisiaj córce mojej powo- 
dzi się dobrze. Mąż jej pracu- 
je w „Hortensji“. Ja jestem 
brygadzistką. 

Walczyliśmy długo, ale do- 
czekaliśmy się, że na stare la= 
ta mamy naszą Polskę, Pol- 
skę robotników i chłopów. 
Cieszę się mym teraźniejszym 
życiem i chcę oddać państwu 
wszystkie swoje siły“. 

Te proste wspomnienia są 
najlepszym obrazem zmian, 
jakie zaszły w życiu robotni= 
ków Piotrkowa. 

Zniknęła wśród nich już na 
zawsze troska o jutro. 

Takie to jest właśnie to no- 
we życie Piotrkowa i jego 
mieszkańców. 

T. SZCZEPAŃSKI 
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Śladem 
naszych interwencji 


Wydział Cświaty 
Prezydium WRN 


we Wrocławiu 
Zajął się 
warunkami w Bursie 
przy szkole TD 


w Zgorzełcu 


Uczniowie Szkoły Ogó!no- 
kształcącej st. podst. i Lic. TPD 
w Zgorzelcu pisali do nas, że 
w ich internacie jeszcze nie 
wszystko jest w porządku. 

W odpowiedzi na interwencję 
otrzymaliśmy wyjaśnienie z 
Wydziału Oświaty Prezydium 
WRN we Wrocławiu, które 
stwierdza, że bursa przy szkole 
była do niedawna instytucją 
prywatną i nie korzystała z kre- 
dytów państwowych. Szkoła 
przejęła budynek z dużymi bra- 
kami a stosowane przez dy- 
rekcję półśrodki nie rozwiązy- 
wały sytuacji. 

Znając trudną sytuację go- 
spodarczą internatu, Wydział 
Oświaty wystąpił z wnioskiem 
do Ministerstwa o upaństwo- 


wienie internatu i uzyskał na! 


to zgodę. Obecnie internat ko- 
rzysta z 


wych. 
Wydział Oświaty przesyłając 
dyrekcji szkoły przewidziane 


budżetem kredyty wydał zarzą- | 


dzenie, by dyrekcja w terminie 
do końca lutego przystąpiła do 
najniezbędniejszego remontu 
bursy, zaprowadziła gruntowne 
i systematyczne sprzątanie, za- 


kupiła sprzęt kuchenny i uru- | 


chomiła w terminie do 10. II. 


kuchnię, 
Również Wydział Oświaty 
polecił dyrekcji przedyskuto- 


wać plan pracy wychowawczej, 
a przede wszystkim powołać w 
w terminie do 19 lutego radę 
uczniowską. |. 

W celu dopomożenia dyrekcji 
w przełamaniu trudności Wy- 
dział Oświaty wysłał do Zgo- 
rzelca swego przedstawiciela. 


kredytów państwo- | 


NoWe 


lany spółdzielni produkcyjnej 


w Mrozach 


Jak okiem sięgnąć — złociły się w go- 
rącym, letnim słońcu łany zbóż. Zieleniły 
się na dwuhbektarowym polu szerokie li- 
ście „Virginii“ obok zagonów Inu nad je- 
ziorem. 

Podnosząc kurz wracało wiejską ulicą 
spółdzielcze stado. W okólniku pasły się 
konie — pupiłe Mieczysława Romatow- 
skiego — stajennego spółdzielni. W po- 
rządnych, obszernych zabudowaniach go- 
spodarczych stały rzędem maszyny i na- 
rzędzia rolnicze. Jeden ze zwykłych dni 
letnich w spółdzielni produkcyjnej Mro- 
zy w województwie białostockim. 

Dziś na zebraniu dorocznym członkowie 


tej spółdzielni dzielą się dochodem owych | spółdzielni z zadowoleniem gładzi szarą 
pracowitych dni, podsumowują osiągnię- | czuprynę: 

cia, nie szczędzą krytyki w stosunku do — Franciszek Borawski razem z żoną — 
tych, którzy poczynili błędy. czyta — w sumie otrzymają 6.967 zł. Mi- | 


A byli i tacy. Lewoń Andrzej, Kicelman, 
Czuchnicka, Łeniewski — zbyt mało zro- 
bili przez cały rok, zeby móc dzisiaj szczy- 
cić się osiągnięciami spółdzielni. Ostro 
krytykował ich postępowanie w swoim 
sprawozdaniu przewodniczący Borawski — 
nie oszczędzając w krytyce i swojej Żony, 
która również nie zbyt często wychodziła 
na pola spółdzielcze. 

W referacie jednak nie brak było na- 
zwisk, którymi szczycą się spółdzielcy — 


Na dniówkę 


siana i słomy. 


tacy jak Waleria Wojciechowska, Mieczy- 
sław Romatowski, Kulis i inni pracowali | 
solidnie z oddaniem — i z uznaniem mó- 
wi o nich dziś przewodniczący. 
obrachunkową wypadło: | 
Żyta 0.94 kg. pszenicy ozimej 0,42 kg, ziem- | 
niaków, 3.52, buraków 2,39, znaczne ilości 
Nie są to nadzwyczajne | 
osiągnięcia. Ale członkowie spółdzielni ma- 
ją „do nowego“ chleb, 
dla świń i bydła, mleka, okrasy, wszystkie- 
go, co trzeba... 

Kiedy następuje chwila 
ilości wyrobionych przez członków dnió- 
wek, Seweryn Michajłyszyn — 


ziemniaki, karmę 


odczytywania 


księgowy 


chajłyszynowa wypracowała 200 dniówek. 
mąż — 452, razem po odliczeniu podjętych 
w ciągu roku zaliczek w naturze otrzyma- 
Paw OLIB Fzi 
działu 7.000 zł... 

Na zakończenie spółdzielcy przystąpili 
do omawiania płanów na rok następny, 
planów obejmujących znaczne zwiększenie 


Szczepańscy otrzymają z po- 


żywego inwentarza, zakup świń rasowych. 
i owiec, założenie sadu i pasieki, założe- 
nie czyszczalni zboża 


oraz wybudowanie 


elewatora przy magazynie. 

Przewodniczący spółdzielni w Mrozach 
przedstawiając te plany, mówi: 

— Straszyli nas kułacy, że w spółdzielni 
nic nie będziemy mieli naszego, że będzie- 
my parobkami, grozili wspólnymi kotłami, 
żonami — czym w końcu chcecie. Dziś 
każdy się przekonał, jakie jest życie w 
spółdzielni. Sami gospodarujemy, chleba 
i omasty mamy do syta. Mówili nam bo- 
gacze, że w spółdzielni będziemy chodzić 
nago i boso — a dziś popatrzcie jak nasi 
członkowie są ubrani. 

Tak mówił przewodniczący spółdzielni 
w Mrozach i nie było członka spółdzielni, 
który by się z oczywistą prawdą, zawartą 
w jego słowach nie zgodził. 

Następnie przystąpiono do wyboru prze- 
wodniczącego, którym został jednogłośnie 
wybrany Seweryn Michajłyszyn, cieszący 
się ogólnym uznaniem członków za znajo- 
mość spółdzielni | oddanie jej sprawom. 
Członkami Zarządu zostali Franciszek 
Borowski i M. Romatowski, jedni z naj- 
pracowitszych członków spółdzielni. 

Spółdzielnia produkcyjna Mrozy przy- 
stępuje do nowego roku z nowymi siłami, 
z nowymi planami. 

K. LESZCZYŃSKI 
Białystok 


Pracownicy taśmy montażowej FSC w Lublinie — odpowiadając 
na apel PA-FA-WA-GU — zmontują 10 samochodów ponad plan. Na 
zdjęciu ZMP-owcy T, Karwat i J. Siwka montują tylnf most. 

Foto CAF 


Nad projektem Konstytucii 


Bodziece do lepszej pracy 


Kiedy przeczytałem projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej, zrozumiałem 
Od razu, że punkty tego projek- 
tu są w życiu realizowane. Np. 
art. 61 mówi o powszechnym 
prawie do nauki. Mój brat w 
Polsce przedwrześniowej na 
pewno nie byłby słuchaczem 
wyższej uczeini, choćby dlate- 
go, że ojciec nasz jest robotni- 
kiem. W obecnym ustroju, za- 
pewniającym prawo do zdoby- 
wania wiedzy — brat uczęszcza 
do Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki, gdzie dostaje sty- 
pendium, 

Weźmy artykuł 60! Zapewnia 
on obywatelom ochronę zdro- 
wia. z 


I znowu możemy wskazać. 
gdzie to jest w życiu realizo- 


wane: mamy powszechne ubez- 
płeczenia ludzi pracy, ma- 
my lekarzy przyzakładowych, 
zwiększa się stale liczba o- 
środków zdrowia, szpitali, ambu 
latoriów į sanatoriów, państwo 
prowadzi walkę z 
Wszystkie te urządzen 
stepne dla ludzi pracy. 
Są. oczywiście, jeszcze w tej 
dziedzinie pewne niedociągnie- 
cia. W naszej wytwórni brak 
w niektórych miejscach urzą- 
dzeń wentylacyjnych i pochłą- 
niaczy, które by ochraniały pra- 
cowników przed wdychaniem 
pyłu metalowego i kurzu, po- 
wstałego przy, szlifowaniu. 


są do- 


ruźlicą. 


Przy naszej Wytwórni istnie- 
je ambulatorium przyzakłado- 
we. Tak więc robotnicy mają 
| zapewnioną 
|% 
| ciai 


pierwszą 


Ambulatorium 


tym zająć FLP. 
Projekt Konstytucji, 
utwierdza naszą drogę rozwo- 


jową — jest bodźcem do coraz 


lepszej realizacji zadań stoją. 
cych przed nami na tej drodze. 
EDWARD DĄBROWSKI 
galwanopiastyk 
Państwowa Wytwórnia 
Papierów Wartościowych 
Warszawa 


pomoc 
razie wypadku lub zasłabnię- 
powinno | 
| jednak działać także na drugą 
li trzecią zmianę, bo I wtedy fa- 
| bryka pracuje. Powinien się 


który 


Studia Przygotowawcze, to 
idla tysięcy przodujących mło- 
dych robotników i chłopów dro- 
lga do zdobycia w najkrótszym 
|l czasie wysokich kwalifikacji 
| naukowych i zawodowych, tak 
bardzo potrzebnych dla reali- 
zacji naszych wielkich planów. 
Wybrać najlepszych, 
niejszych i najbardziej uzdol- 
nionych spośród młodych robot- 
ników i chłopów i skierować 
ich na Studia Przygotowawcze 
— to wielkie i odpowiedzialne 
zadanie organizacji ZMP-ow- 
skich. Przeprowadzenie naboru 
na Studia Przygotowawcze jest 
bardzo ważnym zadaniem dla 
| ZMP-owskich organizacji. Za- 
rządy ZMP informują młodzież 
o warunkach przyjęcia na Stu- 
dia i organizują Komisje Pod- 
sławowe, zajmujące się naborem 
najlepszej młodzieży na studia. 
Wiele organizacji ZMP-owskich 
ma w tej dziedzinie dobre do- 
świadczenia i niemałe osiągnię- 
cia. 


| W Warszawie dzięki 


pracy 
propagandowo - informacyjnej 
| Zarządów ZMP, zgłosiło sią na 
Studia Przygotowawcze prze- 
szło 120 młodych robotników 
|W Zakładach im. Marcina Ka- 
sprzaka zgłoszono na Studia 
20-tu młodych robotników, z 
województwa warszawskiego 
110 osób, z Siedlec 16 osób itd. 

Ale rekrutacja nie wszędzie 
|jeszcze przebiega należycie. W 
Zakładach Mechanicznych „Ur- 
sus“ Zarząd Zakładowy ZMP, 
zlekceważył sobie sprawę nabo- 
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najofiar- | 


ru na Studia Przygotowaweze 
ograniczając się jedynie do po- 
wierzenia odpowiedzialności za 
wytypowanie młodzieży trzem 


| towarzyszom, których wcale nie 


kontroluje ani im w pracy nie 
pomaga. 

Niektóre Zarządy Powiatowe 
ZMP nie doceniają polityczne- 
go znaczenia naboru młodzieży i 
należytego rozpropagowania 
Studiów Przygotowawczych w 
terenie, i często ograniczają się 
do mechanicznego typowania 
kandydatów. Np. Zarząd Powia- 
towy ZMP w Siedlcach mając 
skierować 7T-miu kandydatów 
zrobił... „rozdzielnik* dla 7-miu 
Zarządów Gminnych ZMP, któ- 
re zobowiązał do zwerbowania 
po jednym kandydacie z każ- 
dej gminy, chociaż na terenie 
powiatu znajdują się 22 gminy. 
A przewodniczący Zarządu Po- 
wiatowego ZMP w Sokołowie 


Podlaskim chciał „po cichu“ wy i 


pięciu kandydatów, 
rozdziel- 


typować 
których przewidywał 
nik. 
Stanowisko 
ZMP-owskich świadczy, że nie 
rozumieją one ważności dobo- 
ru słuchaczy Studiów  Przygo- 
towawczych i zlekceważyły tę 


ważną akcję. Nie jest przecież | 


wcale łatwą sprawą skierować 
na Studia właściwych kandy- 
datów. Trzeba dużo aktywności 
i znajomości (nie tylko ankieto= 


wej) ludzi swego terenu, żeby | 


wybrać spośród nich najlep- 
szych, wytrwałych, posiadają- 


cych silrą wolę i hart, zdol- ' 


tych Zarządów 


Tak wygląda świetlica ZMP-owska 


w Zmigrodzie 
Kowym 


W Żmigrodzie Now 
Jasło jest świetlica. 


pow. 
Jak wy- 
gląda — widzimy na powyż- 
szej karykaturze. Dzieje się tak 
dlatego, że nie interesuje się 
nią koło ZMP w Żmigrodzie 
Nowym. 

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Jaśle powinien ze swej stro- 
zająć się tą 
świetlicą i spowodować zmia- 
nę jej wyglądu . oraz ożywić 
pracę w niej. 

wg listu Z. POLEWKI 
Żmigród Nowy pow. Jasło 


ny natychmiast 


Więcej uwagi i troski 
w sprawach naboru na Studia Przygotowawcz 


|nych do intensywnej nauki i do- 
| brego ukończenia studiów wyż- 
| szych 

| © niezrozumieniu ważności 
| naboru na Studia Przygotowaw- 
,cze świadczy również stanowi- 
|sko przewodniczącego Zarządu 
| Dziejnicowego ZMP „Ochota“ w 
| Warszawie tow. Zaborowskiego, 
który rozgrzesza się ze spóźnio- 
|nego uruchomienia Komisji Pod- 
jstawowych tym, że obecnie or- 
jganizacja zajęta jest dyskusją 
i nad projektem Konstytucji. 

| Widocznie tow. Zaborowski 
sądzi, że wybranie najlepszych 
| datkowych zebrań, które prze- 
szkodziłyby zebraniom poświę- 
conym projektowi Konstytucji 
Tak jednak nie jest. 
sze z Zarządu Zakładowego 
| ZMP przy ZWOP im. Komuny 
| Paryskiej w Warszawie, właśnie 
i na wieczornicy,'na której oma- 
| wiano projekt Konstytucjí 
| wspaniale pokazali 
| drogę na Studia Przygotowaw- 
cze. 

| Z błędów tych I niedociągnięć 
|należy jak najszybciej wyciąg- 
|nąć wnioski. Praca nad nabo- 
| rem słuchaczy na Studia Przy- 
gotowawcze nie może kuleć. 


J. LIW. 
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280.600 dzieci 


uczestniczy w konkursie czylelniczym 
„Książka twój przyjaciel“ 


Wielki konkurs czytelniczy 
dla dzieci klas III — VII zor- 
ganizowało Ministerstwo O- 


światy wspólnie z ZG ZMP i 


ludzi na Studia, to kwestia do- ` 


Towarzy- | 


młodzieży | 


Domem Książki. 
Każdy uczestnik Konkursu o- 
bowiązany jest przeczytać przy- 


| najmniej 3 książki konkursowe | 


,i wykonać jedną z przewidzia- 
nych konkursem prac. Może to 
być wykonanie ilustracji do 
przeczytanej książki, ułożenie 
|rebusu lub szarady związanej z 
i treścią książek, lub opisanie, 
l który z bohaterów książek naj- 
| bardziej podobał się dzieciom i 
dlaczego. Uczestnicy Konkursu 


| mogą napisać również samo. 


| dzielnie dalszy ciag losów wy- | 


i branego przez siebie bohatera. 
|. Wśród książek konkursowych 
'są takie, jak: „Uczennica Ia“, 
i Szwarca, „Timur i jego druży- 
ina“ — Gaidara, „Hela będzie 
'(raktorzystka* —  Michalskiej, 
„Krystek z Warszawy" i „Ognł- 
wo“ — Broniewskiej, „Nie jesteś 


'sam"' — Prileżajewej i wiele, 
wiele innych. 
Dotychczas napłynęło już 


280.000 zgłoszeń. 

Oto meldunki z kilku woje. 
wództw: 

WOJ. WARSZAWSKIE — w 
|pow. Przasnysz, Mława, Żyrar- 
dów j Płock dzieci dyskutują na 
|zbiórkach zastępów i ogniw o 
losach bohaterów przeczytanych 
książek, piszą recenzje, rysują 
ilustracje do fragmentów, któ- 
re im się najbardziej podobały. 

Książki konkursowe propa- 
gują nie tylko przewodnicy i 
nauczyciele, ale również aktyw 
ZMP-owski. Np. w Siedlcach 


List do redakcji 


Nie mam, słów 


podziękowania 


aktywiści ZMP Liceum im. H 
Sawickiej i Technikum Handio- 
wego wspólnie z aktywem har- 
cerskim opracowują gazetki, 
hasła, loteryjki literackie. 

BIAŁYSTOK. Dzieci ze szko- 
łv w Juchach ilustrują książkę 
„Gorejący płomień*. Szkoły w 
pow. koleńskim wykonują Ory- 
ginalne albumy z kurpiowskich 
wycinanek o tematyce konkur- 
sowej. 

GDAŃSK, W szkole nr 9 na 
każdej lekcji rysunków dzieci 
proszą nauczyciela aby dawał 
im tematyke z książek konkur- 
sowych. Klasa 4 ilustruje książ- 
kę „Timur i jego drużyna“, 

W wykonywaniu prac kona 
kursowych pomagają nauczy- 
ciele. Zastęp.kl. 6 zaprosił na 


'zbiórke nauczyciela jęz, polskie- 


go i przy jego pomocy omówił 
losy bohatera książki „SAMOT- 
NY BIAŁY ŻAGIEL”, 

WARSZAWA. W szkołach 
warszawskich wre praca. Dzie- 
ci ze szkoły nr 85 piszą sccna- 
riusze i wykonują albumy cie- 
kawszych fragmentów przeczy= 
tanych książek. W szkole nr 13% 
jedna z harcerek kl. VI przygo- 
towuje scenariusz z książki 
„Pionierzy*, W szkole TPD 11 
dzieci zorganizowały gry, 0p. 
odgadywanie tytułów książek 
przy pomocy alfabetu Mor- 
sa itd, 

Dobrym przykładem troski o 
udostępnienie dzieciom książek 
może służyć Komitet Rodziciel. 
ski szkoły nr 73, który zakupił 
książki za 1.100 zł. pe 


Radio 


na dzień 14 marca 1832 P. 
(Piątek) 
Program 1 na fali 1322 m 


dla młodych ludzi z ZM ZMP 


Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 


wpadła do wnętrza maszyny do pi- ROEE MA 


(63) 


— Mignęły jeden za drugim ko- 


lory teczy, od żółtego do fioletowe- 
go. Miałem wrażenie, że mnie coś 
ściąga w dół. Stracitem równowagę 
i zatoczyłem się kilka kroków. Bu- 
chnęło takie Światło, 
na dobrą chwilę. Kiedy otworzy- 
łem oczy, byłem we wnętrzu ol- 
krzymiej kuli, pełnej białego świa- 
tła. Zupełnie gładkie, wklęsłe ścia- 
ny otaczały mnie ze wszystkich 
stron. Pomyślałem, że otwór, któ- 
rym się tam dostałem, jest za mną. 
Obejrzałem się, ale nie było tam 
nic. Taka sama gładka ściana. Grunt 
da którym stałem, był skalisty, ża- 
słany kamieniami. Czy mówię ja- 
sno? Było tak, jakby ktoś odkroił 
z pustej kuli spód i nakrył mnie 
tym otworem, jak muchę szklanką. 
Stałem wprost pod ogromną, kuli- 
stą kopułą, tuż przy ścianie. Powoli 
ruszyłem i badając wzrokiem każ- 
dy kamień, poszedłem ku środko- 
wi 

Wtedy stała się dziwna rzecz. 
Przeszedłem może cztery czy pięć 
kroków i wklęsła Ściana, ku któ- 
rej się zbliżałem, zwinęła się i co- 
fneła przede mną. Postąpiłem jesz- 
cze dwa kroki — teraz stałem przed 
pionową. zupełnie płaską ścianą. 
Odwróciłem się. Kwa znikła — za 
mną była nieprzenikniona ciem- 
ność. Ruszyłem ku owej świecącej 
ścianie, a ona, gdy się zbliżałem, 
stawała się wypukła, jakby ją ktoś 
wydymał z drugiej strony.. a gdy 
byłem tak blisko, że mcgłem ją 


dotknąć ręką, stałem pod olbrzy- 
mią kulą, ale teraz byłem na zew- 
nątrz niej. 

Obiegłem ją dokoła. Była tak 
wielka, jak Biała Kula, zupełnie 
gładka, bez śladu szczelin czy 
otworów. To, że miałem za sobą 
pustkę, uspokoiło mnie. Przypusz- 


czałem. że znajduje się tam otwór, 
którym będę mógł wyjść. Ale kie- 
dy poszedłem tam, w tę ciemność 
kula, którą zostawiłem za plecami, 
zaczęła się zmieniać: rozciągnęła się 
w górę i na boki, rozwinęła i na- 
gle nakryła mnie, tak, że +znowu 
stałem w jej wnętrzu. Zacząłem 
biegać we wszystkie strony. Ilekroć 


że oślepłem ` 


STANISŁAW LEM 


Skrót powieści naukowo-fantastycznej o podróży na planetę Wenus 


biegłem do środka, Ściany rozwie- 
rały się przede mną, płaszczyły, a 
w końcu zwijały w przeciwną stronę 
i dobiegałem do wypukłej kuli. lę- 
żącej przede mną, otoczonej zupeł- 
ną ciemnością. Gdy wchodziłem w 
te ciemność, kula za plecami rozwi- 
jała się, najpierw płaszczyła, potem 
klęsła į ogarniała mnie ze wszech 
stron. Myślałem, że to jakiś me- 
chanizm, ałe mechanizm nie mógł- 
by przecież działać w taki sposób. 
Próbowałem wydostać się kilkoma 
nagłymi skokami, rzucałem się w 
prawo i w lewo, na wprost, ale 
zawsze dopadałem gładkiej ściany. 


Jest to zbyt straszne, aby się da- 
ło opisać. Zupełnie czarna, nieprze- 
nikniona ciemność. W środku — 
kula, która raz zamykała mnie w 
sobie, to znowu wyrzucała, raz by- 
łom na zewnątrz niej, raz wewnątrz 
choć nie miała ani śladu otworu. 
Gdziekolwiek szedłem, napotyka- 
łom gładką Ścianę. Te wielkie, bia- 
łe płaszczyzny ruszały się w oczach, 
zakręcały, zwijały, to nakrywały 
znowu jakby wypluwały mnie z sie- 
kie j tak ciągle. Nie wiem, jak długo 
te trwało. Chyba godzinę. Po ja- 
kimś czasie zaczęło się robić go- 
rąco. Grunt pod nogami parzył. 
Miałem wrażenie, że hełm rozgrze- 
wa się do czerwoności, coraz cię- 
żej było oddychać, powietrze w ska- 
fondrze paliło jak ogień, aparat 
ebłodzący nic nie pomagał. dusiłem 
się. Upadłem, zdaje się, że uderzy- 
łem się w głowę. Nie wiem, ce by- 
ło dalej... 


Oswaticz opuścił się trochę na po- 
słaniu. 


— To wszystko? Nic z tego nie ro- 
zumiem, Nie ma w tym śladu sen- 
su. 
— Nie wydaje mi się — rzekł Ar- 
senjew. 

— Sądzi pan, że miałem halucy- 
nację? 

— Bynajmniej. Co się tyczy „bez- 
senności" otoczenia, to mogłaby to 
samo powiedzieć mrówka, która 


MARIANI 
MM 


sania, Świat nie kręci się wokół nas. 
Zupełnie przypadkowo dostaliśmy 
się w pole działania obcych nam sił. 

— Chociaż nie wiemy jeszcze 
wszystkiego — rzekł Leo Czu — 
przygoda naszego towarzysza jest 
jasna. Mogę odpowiedzieć ne pyta- 
nie, w jaki sposób działo się to, czy 
tamto. Niepokoi mnie tylko, że nie 
potrafię odpowiedzieć na pytanie: 
w jakim celu się to dzieje? 

— Może pan wyjaśnić, jak wsze- 
SE ER, zamkniętej kuli? 

— Tak. 

— I w jaki sposób raz byłem na 
zewnątrz, a raz wewnątrz niej? 

— I to także. 

— I skąd brało się tam światło, 
chociaż dookoła była zupełna ciem- 


— Dwa słowa są kluczem zagad- 
ki — powiedział fizyk. — Był pan 
w przestrzeni sfery- 
cznej. 

Przysunął się do stołu. 

— W jaki sposób możemy dostrzec 
jakiś przedmiot? Tylko w taki. że 
odbite od niego promienie świetlne 
dochodzą do naszych oczu. Kiedy zaś 
wszystkie promienie zostają zam- 
knięte w ograniczonej przestrzeni i 
muszą w niej pozostać, cała ta prze- 
strzeń staje się dla stojącego na ze- 
wnątrz obserwatora niewidoczna 1 
to nie tak, jakby się tam znajdo- 
wała jakaś czarna plama. Promienie 
świetlne z okolicy badź omijają to 
miejsce, bądź w nie wpadają. W obu 
wypadkach przestrzeń sferyczna — 
bo to jest właśnie ta „pułapka 
świetlna" — zostaje niewidoczna. 
Patrzący ma wrażenie, że z krajo- 
brazu została wykrojona jego część, 
a brzegi wycięcia spoiły się ze so- 
bą w niedostrzegalny sposób. Sta- 
nąwszy przy pierwszym aparacie 
na wzniesieniu, zatrzymaliście, się, 
nie wiedząc, co robić, ponieważ nie 
mogliście dojrzeć Białej Kuli. Zni- 
kia. Tak było, nieprawdaż? 

Obaj z Oswaticzem przytaknęli- 
śmy. 


d. o. n. 
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Dostanie pan sto dolarów 
— ciągnął Nieznajomy je- 
Śli pan ie oto papiery W 
których zawarte są cyfry 
nazhierane z wielkim na- 
kładem sił dostarczy do pe- 
wnego miejsca nad granicą 
I odda komuś kio się po 
nie zgłosi... 

Te cyfry — przyciszonym 
głosem spytał Szerzek- 
„Brzdęcki—to te ich trakto- 
ry, piece, to ich wojsko... 


Widzę, że się rozumiemy. 


o3 
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w (Ostrowcu 


Jestem matką dwóch synów, 
starszy Adam ma 21 lat i stu- 
diuje na wyższej uczelni w 


wie, młodszy, dziewiętnastolet- 
ni Władysław pracuje w tutej- 
szej hucie „Ostrowiec“, 


Adam był aktywistą ZMP — 
pełnił funkcję członka Prezy- 


był członkiem Miejskiej Rady 
Narodowej .i członkiem Rady 


pracy poświęcał 
społecznej — doskonale potra- 
(ił pogodzić tę pracę z nauką w 
szkole. 


W okresie gdy Adam zdawał | 
maturę, Władek bardzo ciężko , 


zachorował i przebywał w sa- 
natorium na kuracji. Ja ze 
względu na długotrwałą choro- 
bę nie mogłam pracować. Trze- 
ba przyznać, że warunki nasze 
w tym okresie były bardzo cięż- 
kie. Jedynym środkiem utrzyma 
nia była moja renta w wysoko- 
sci 112 zł. 


W międzyczasie Adam wyje- 
chał do Związku Radzieckiego. 
a Władek powrócił z sanato- 
rium. 


Zwróciłam się do Zarządu 
Miejskiego ZMP o dopomożenie 
mi 1 wskazanie 


Wiedziałam, że Adam w Związ- 


ku Radzieckim będzie miał pod ; 


każdym względem należytą o- 
piekę i pomoc, ale przebywa- 
jącemu w domu choremu Wład- 


S4 


„kowi, któremu potrzebne są le- 
: karstwa 1 
i trzeba koniecznie pomóc. 
„Związku Radzieckim w Rosto- | y 


dobre odżywianie 


W rezultacie ich starań o- 


, trzymałam konkretną pomoc fi- 
|nansową z MRN, Opieki Spo- 
łecznej-z Rady Nadzorczej PSS 


I gimnazjum, do którego Adam 


,uczęszczał, a z MRN otr 
dium Zarządu Miejskiego ZMP | f Ai 


co miesiąc tzw. suchy prowiant. 
Dzięki tej wydatnej pomocy 


| | umożliwiono mi stworzenie lep- 
Nadzorczej PSS. Wiele czasu i. 


działalności | 


szych warunków choremu 
Władkowi — co było wówczas 


(najważniejszym problemem i 


najgłębszą matczyną trosxą 


Władek wrócił do pracy na 
hutę, stał się pełnowartościo- 
wym obywatelem, Adam pisze 
o swej nauce w wielkim Kra- 
ju Rad — ja jestem szczęśliwa 
i cieszę się z synów i ich pra 
cy jak każda matka. 


Obecnie Władkowi znów przy 
znano miejsce w sanatorium. co 
jest dowodem głębokiej troski 
i opieki władzy ludowej nad 
naszą młodzieżą. — Władek pi- 
sze, że czuje się doskonale i 
pragnie jak najszybciej wrócić 
do pracy. 


Nie mam słów podziękowa- 


| nia dla młodych ludzi z Za- 
jakiejś drogi. 


wyjścia z tej trudnej sytuacji. : 


rządu Miejskiego ZMP, którzy 
z pełnym zrozumieniem odnie- 
Śli się do mojej prośby I z ca- 
łą energią pomogli, 


Nie danym jednak było 


ANNA KAŁUŻOWA 


Ostrowiec—SŚw. 
RR R TT TR 


Mogę na pana liczyć?... 

Ależ, ależ... Szczęk - 
Brzdęcki wypiął dumnie 
pierś. Jeśli chodzi o to; że- 
by im zaszkodzić... 

Well — mruknął Niezna- 
jomy — ja skręcę w tę dro 
ge. Niedobrze byłoby, gdy- 
by nas widziano razem. 
Spotkamy się wieczorem © 
sto metrów od fabryki w 
miasteczku. 


już Szczęk.Brzdęckiemu roz 
mawiać z  Nieznajomym. 
Widział go po raz ostatni 
otoczonego gromadą robot. 
ników prowadzonego pod 
silnym konwojem w stro- 


RE rynkum 
©. 
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5.10 Koncert poranny, 6.05 
Wszechnica Radiowa, 6.25 Aud. 
dla wsi, 6.35 Muzyka, 7.20 
Pieśni różnych narodów, 7.35 
Muzyka iudowa, 7.50 Kalen- 
darz Radiowy. 8.00 Aud. dla 
kłas starszych, 8.20 Cherubini: 
Symfonia D-dur, 8.55 Aud. dla 
kl. I i I1, 9.20 Aud. dla kl. I 
1 IV, 9.40 Muzyka rozrywko- | 
wa. 1010 Aud. dla przedszko- 
Ji. 10.30 Pieśni polskie w wyk. 
J. Wojtana — baryton, 10.55 
„Bug-largal* — fragm. pow. 
W. Hugo, 11.15 Muzyka t ak- 
tualności, 11.45 Głos maią ko- 
biety. 12.15 Muzyka, 12.30 Aud 
dła wsi. 12.45 Na swojską nu- 
te — gra Zespół Wł. Kaczyń- 
skiego. 13.15 Informacje, 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.20 Muzy- 
ka radziecka — aud. słl-muz. 
w oprac. dr Z. Lissa pt. ,,80- 


lecie Wasilenki*, 17.15 „Zagad 


nienia łowieckie" — pog. W. 
Geldnera. 17.25 ..Rozmawtamy 
z korespondentami*, 17.30 Sty- 
lizowana polska muzyka lu- 
dowa., 18.00 Na Szerokim świe 
cie. 18.20 Mówimy o projek- 
cie Konstytucji, 18.35 Utwory 
skrzypcowe komp. polskich, 
18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Aud. 
literacka, 19.15 Muzyka dla 
wszystkich, 20.35 Muzyka ta- 
neczna, 20.45 Koncert symf., 
21.45 Felieton. 21.55 Na dobra- 
noc, 22:30 Koncert Chóru ł 
Ork. Radia Rumuńskiego p. d. 
Rogalskiego. 


Program II na fall 367 m, 


wiadomości 5.05 6.30 7.55 
17.00 2f.00 23.50. n 


6.15 Pieśni różnych narodów, 
6.50 Koncert muzyki ludowej, 
7.20 Pieśni różnych narodów, 
50 Kalendarz Radiowy, 
Wszechnica Radiowa, 
Melodie "operetkowe, 14.30 
„Śladami czołgów' — odc. 
pow. B. Hamery, 14.50 Koncert 
rozrywkowy Ork. P. R. p. d. 
Wł. Górzyńskiego, 15.30 Awd. 
dla dzieci, 16.00 Wszechnica 
Radiowa, 1f.20 Dziennik war- 
szawski. 15.35 Koncert rozryw- 
kowy, 1715 Koncert solistów, 
17.45 „Lnudzłe pierwszego sze- 
regu“, 18.00 Koncert murwkt 
kłasvcznej. 18.30 Wszechnica 
Radinwa. IRAN Koncert roz- 
rywkowy, 19.30 Mnzvka I ak- 
tualności. 20.00 Ludziom Pla- 
nu 6-letmero. 20.40 Pepnvtaż, 
21.30 Mówimy ^o  nrolekcie 
Konstytucji. 21.45 Koncert Chó 
ru P. R. Rozgł Wrocławskiej 
p. d. W. Snpodenkicwirza. 9.60 
Aud. dla wvkładawców kur- 
sów partvinych I stopnia. 
272.20 Mnavka, 79.35 Muzyka 
rozrywkowa, 2300 Panu'arnv 
koncert symf. komp. radzicc- 
kich. 


13.50 


13.45 


12 af r. De 


Ria procesie „„Miedzynarodówki zdrajców: 
Czy poznaje pan tę fotografie? 
— pyta adwokat pokazując zdjęcie 
na którym Bór- Komorowski 
ściska rękę kata Warszawy von dem Bacha 


We wtorek zakończyło się przesłuchiwanie świadków w pro- 


csie 


Komorowski, winowajca 


„Międzynarodówki zdrajców" w Paryżu. 
Przed sądem staje Świadek „oskarżenia”, 


osławiony Bór- 


rzezi ludnoścj Warszawy i zniszcze- 


nia stolicy Po!iski przez hordy hitlerowskie, 


Przewodniczący: Czy świadek 
zna Kowalewskiego? 

Bór - Komorowski: Tak. Od- 
szyfrowywał on depesze rosyj- 
skie w r. 1918. 

Zeznania Bora - Komorow 
skiego zmierzały do wykazania 
jakoby on i dowództwo AK nie 
nawoływali do walki przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu, 
niosącemu Polsce wyzwolenie. 
Kłamstwa Bora „. Komorow- 
skiego zostają niezwłocznie 
przygwożdżone przez adwokata 
Nordmanna, który pokazuje 
świadkowi „Biuletyn Informa- 
cyjny“ z 24 lipca 1941 r., wy 
rażający radość z powodu na- 
jazdu Hitlera na ZSRR i zapy- 
tuje: — Czy świadek biuletyn 
ten wydawał? 

Bór-Komorowski: (długo czy- 
ta biuletyn): Tak. 

Nordmann: „Biuletyn Infor- 
macyjny* z 23 września 1943 r 
zawierał pogróżki pod adresem 
„każdego robotnika, chłopa czy 
intelektualisty, który daje po- 
słuch propagandzie lewicy lub 
z nią współpracuje. Czy świa- 
dek przypomina sobie ten tekst? 


Bór-Komorowski: (po dłuż- 
szym wahaniu): Tak. 
Nordmann; Biuletyn z 8 


kwietnia 1943 r, nawoływał, aby 
nie popierać akcji partyzantów, 
walczących z hitlerowcami. Czy 
tak było? 

Bór-Komorowski (po dłuższej 
chwili): Tak. 

Nordmann: Ze sprawozdania 
nr 242 z posiedzenia „Krajowej 
Reprezentacji Politycznej”, od- 
bytego dnia 14 października 
1043 r. wynika. że Bór-Komo- 
rowski ma posiedzeniu tym 
oświadczył, iż nie należy wal- 
czyć przeciwko Niemcom, lecz 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu Bór-Komorowski zazna- 
czył wtedy, że Armii Radziec- 
kiej nie należy uważać za so 
jusznika, lecz wręcz przeciw- 
nie, trzeba przygotowywać się 
do walki z Rosjanami. 

Bór - Komorowski (zupełnie 
przybity): Jak pan znalazł ten 
dokument... (poruszenie na sali). 

Z dalszych zeznań Bora-IKo- 
morowskiego wynika, że do- 
wództwo AK  magazynowało 
broń. otrzymywaną z Londynu, 
odmawiając wydania jej pa- 
triotom, którzy pragnęli wal- 
czyć z hitlerowcami. 

Na pytanie adwokata „oskar- 


żenia" Heiszmanna, doty- 
czące terrorystycznych or- 
ganizacji „Start“ i NSZ, Bór- 


Komorowski usiłuje odciąć się | 


od tych organizacji, utrzymując. 


że nie podlegały one jego do- | 


wództwu. Świadek przyznaje, 
że w skład NSZ wchodzili ban- 
dyci i mordercy, którzy mordo- 
wali również niektórych człon- 
ków AK. , 
Nordmann: Świadek oceni? 
NSZ jako bandę morderców i 


bandytów, zapewniając, że NSZ! 


nie wchodziło w skład AK. Czy 
to jednak nie świadek wydał 
Tozxaz dzienny do NSZ, który 
głosił: „Pozdrawiam was w sze- 
rezach AK...“ 

Búr - Komorowski przyznaje 
powyższy fakt 

Dalsze pytania zmierzają 
do ujawnienia zbrodniczej roli 
E ra:Komorowskiego w wywo- 
łaniu powstania warszawskiego 
Bór - Komorowski usiłuje do- 
wieść, jakoby wierzył w możli- 
wość powodzenia powstania, 
jednakże kłamstwo to zosta- 
je niezwłocznie zdemaskowane 
przez adwokatów obrony. Po- 
dobnie zostaje dowiedzione, że 
Bór . Komorowski wydał rozkaz 
rozpoczęcia powstania, nie na- 
wiązując żadnego kontaktu ze 
zbliżającą się Armią Radziecką. 

Nordmann: Świadek mówił, 
jakoby wierzył, że powstanie 
mogło skończyć się zwycięsko. 
Czy jednak w raporcie z 14 lip- 
ca 1944 r. śwładek nie pisał do 
Sosnkowskiego, że powstanie 
nie ma żadnych szans powodze- 
ią?” 4 i 


Świadek: Tak. 

Nordmann przytacza następ- 
nie oświadczenie Bora - Komo- 
rowskiego, zacytowane w wy- 
danej na emigracji książce pt 


„Blaski i cienie". W książce tej | W nann, 
| Świadek mówi, że podczas pow- 


na str. 102 Bór - Komorowski 
stwierdza, że powstanie nie 


miało żadnych szans powodze- 
nia. 
x 

Gdy w świetle powyższych 
faktów, okazało się, że Bór - 
Komorowski kłamie, adwokaci 
„oskarżycieli* starają się przyjść 
swemu  świadkowi z pomocą 
Żądają oni przedstawienia ory- 
ginału raportu z 14 VII. 1944 r 
Nordmann wyraża gotowość 
przedstawienia sądowi orygina- 
łu, który nie pozostawi żadnych 
wątpliwości co do zbrodniczych 
celów wywołania powstania 
warszawskiego. Adw. Nordmann 
stwierdza dalej, że Bór . Ko- 
morowski kłamał jakoby wy- 
dał rozkaz rozpoczecia powsta- 
nia. licząc się z możliwością na- 
wiązania kontaktu z Armią Ra- 
dziecką. Czasopismo angielskie 
„New Statesman and Nation”, 
stwierdza adwokat, donosiło w 
r. 1944, że Bór - Komorowski | 
wywołał powstanie, nie zapew- | 


niając sobie kontaktu ani z An- | 
glikami, ani z wojskiem radziec- | 
kim. 

Zmieszany Bór - Komorowski 
zmuszony jest to potwierdzić. 


Adw. Nordmann wykazuje 
dalej, że powstanie warszaw- 
skie wywołane zbrodniczo w 
celach dywersyjnych przez Bora 
- Komorowskiego, w rzeczywi- 
stości nie było wymierzone 
przeciwko Niemcom, lecz prze- 
ciwko Związkowi Radzieckie- 
mu. Nordmann cytuje ukazują- 
ce się w Niemczech zachodnich 
pismo emigracyjne „Kronika“, 
które w r. 1948  stwierdzało: 
„Trzeba raz wreszcie powie- 
dzieć, że powstanie z punktu | 
widzenia politycznego było wy- | 
mierzone przeciwko ZSRR“. | 

W odpowiedzi na dalsze py- | 
tania, Bór - Komorowski usi- i 
tuje pomniejszyć liczbe ofiar 


swej zbrodni i na pytanie adwo- 
kata, jakie były ofiary powsta- 
nia warszawskiego odpowiada. 
Jeżeli chodzi o żołnierzy 
15 tys., jeżeli chodzi o ludność 
— nie wiem, trudno to powie- 
dzieć. Przypuszczam, że ok. 100 


| tysięcy. 


To cyniczne kłamstwo przy- 
gważdża jednak niezwłocznie 
adw. Nordmann, stwierdzając: 


stania zginęło 15 tys. żołnierzy 
i ok. 100 tys. mieszkańców 
Świadek wie jednak doskonale, 
że zginęło 250 tys, ludzi. a prze- 
szło 700 tys. zostało deporto- 
wanych. Warszawa została do- 
szczętnie zniszczona. Palono dom 
po domu. 


W tym samym czasie, gdy 
Niemcy bestialsko dławili pow- 
stanie 1 palili Warszawę 
stwierdza dalej adwokat Nord- 
mann .— gen. Bór - Komorow- 
ski ściskał rękę generała hitle- 
rowskiego von dem Bacha. który 
wydał rozkaz zniszczenia War- 
szawy. Adw. Nordmann poka- 
zuje Borowi - Komorowskiemu 
fotografię, na której to „pa- 
miętne* wydarzenie zostało u- 
wiecznione, pytając go, czy 
poznaje tę fotografię? 

Bór - Komorowski: Tak. 

Po krótkiej przerwie przed 
sądem staje rozbijacz jedności 
klasy robotniczej, renegat Za- 
remba, który bierze w obronę 


| zdrajcę Jana Kowalewskiego. u- 


siłując jednocześnie szkalować 
Polskę Ludową. 

Nordmann demaskując ciem- 
ną sylwetkę Zaremby, stwier- 
dza, że podczas wajnv koncen- 
trował on wszystkie swe wysił- 
ki, by podważać jedność koali- 
cji antyhitlerowskiej. W r. 1943 
świadek napisał list do Labour 
Party, podkreślając, że partie 
socjaldemokratyczne w krajach 
zachodnich powinny atakować 
Związek Radziecki. Czy świa- 
dek napisał ten list? 

Zaremba: Napisałem. 

Dobitną charakterystykę Za- 
remby daje przybyły z Polski 
świadek Franciszek Łęczycki. 
dziennikarz i publicysta, 

Adw. Nordmann: 
dek zna Zarembę? 
Świadek: Tak. 
Nordmann: Co świadek może 


| powiedzieć o Zarembie? 


Świadek: Zaremba traktowa- 
ny jest w Polsce jako prowoka 
itor i rozbijacz jednolitego fron 
tu narodu w walce przeciwko 
faszystowskim rządom sanacji. 
| Oddawał en usługi hitleryzmo - 
wi. Rozbijał organizacje demo- 
| kratyczne, a przede wszystkim 
| robotnicze i ponosi odpowie- 
dzialność za zbrodnie popełnio- 
ne w Polsce przez faszystów. 


Jest to „dwójkarz*. Na płasz- 
| ezyźnie zagranicznej popieral 
| faszyzm i hitleryzm. Pomagal 


| przy tworzeniu OZON'u. prze- 
ciwstawiał się walce narodu 
polskiego o socjalizm. Wraz z 
| innymi powołał do życia orga- 
|nizację zdradziecką WRN, ści- 
śle współpracującą z innymi 
reakcyjnymi organizacjami w 
Polsce. Tworzyła ona grupy 
wojskowe, które nie brały u- 


lecz skierowane zostały do wal- 
iki z lewicowymi organizacjami. 


| Drugim świadkiem z Polski 
był dziennikarz Jerzy Morawski 
uczestnik powstania warszaw- 
skiego. Świadek stwierdza, że 
|powstanie było 
| przez jego organizatorów od 
| samego początku jako demon- 


|stracja polityczna przeciwko 
| Związkowi Radzieckiemu i 
| PKWN. 


Nastepnie zeznaje kierownik 
działu zagranicznego „Humani- 
te“ wybitny publicysta Pierre 
|Courtade, który przedstawia 
|powiązanie zdrajców z Europy 
środkowej z wywiadem amery- 
kańskim. 

Korzystając z obecności 


na 


na pytanie, czy wydawał in- 
strukcje w sprawie szpiegowa- 
|nia francuskiego ruchu oporu. 
Przyparty do muru Kowalew- 
ski przyznaje, że jest autorem 
tych instrukcji. 

Adwokat Normann zażądał 
|ponownie, aby do sprawy dołą- 
| czone zostały akta sądowe a- 
|genta hitlerowskiego Bernharda, 


Czy świa- za pośrednictwem którego Ko- | niarz 


walewski przekazywał poważne 
sumy pieniężne do urancji, w 
celu szpiegowania francuskiego 
ruchu oporu. 


'działu w walce z hitlerowcami, | 


traktowane | 


|rozprawie zdrajcy Jana Kowa- | 


lewskiego, adwokat Nordmann 
przypomniał, że Kowalewski 
przyrzekł udzielić odpowiedzi | 


| BOŻENA PUCHAŁSKA - HIBNER | 


ieczysław 


Pietrek — to dziecko Warsza- 
wy, dziecko warszawskiego pro- 
letariatu. Matka Pietrka przyj- 
mowała bieliznę do prania, oj- 
ciec był prawie zawsze bez pra- 
cy. W domu troje dzieci prag- 
nęło chleba i wiedzy Głów- 
nym zajęciem Pietrka w okre- 
sie tak zwanego „szczęśliwego 
dzieciństwa było roznoszenie u- 
pranej przez matkę bielizny. I- 
|leż to upokorzeń, ile wstydu 
łączyło się z tym zajęciem. Dzie- 
ci zamożnej klijenteli odnosiły 
się z lekceważeniem do syna 
praczki i wyśmiewały się z po- 
dartych porciąt i łatanej koszu- 
li małego Mirka Krajewskiego. 
a litościwe panie domu często- 
wały nieraz w kuchni syna pra- 
czki resztkami jedzenia.. 

W tych warunkach 
dojrzewa świadomość. 
| pragnienie buntu i walki 


Barir ea 
SP OST 
idż at 
W MOSKWIE... 
.. polska drużyna hoksęrska wy- 
walczyła w środe 12 bm. zwycię- 


stwo z drużyną rumuńską w sto- 
sunku 14:6. 


W BUDAPESZCIE... 

... po pięciu rundach rozgrywek 
j szachowych prowadził Heller 
(ZSRR), przed Keresem (ZSRR). 

W szóstej rundzie spotkali się 
|prowaczący w rozgrywkach Hel- 
ler i Keres. Zwyciężył Keres, wy- 
suwając się tym samym na czata. 

w dalszych grach Stahlberg wy- 
grał z Platzem. a Trojanescu po- 
konał Szily. Pozostałe partie od- 
łożono. Polak Śliwa grał z Pilni- 
klem (Argentyna). Sliwa grał sła- 
biej niż w poprzednich partiach 
jednak w odłożonej grze ma szan- 
se na remis. 


w SRODĘ 12 BM... 

„. odleciała samolotem z War- 
szawy do Paryża ekipa lekkoa- 
tletów połskich, która weźmie u- 
dział w biegu na przełaj zorgani- 
zowanym przez „Humanité“. 

w skład ekipy polskiej wcho- 
dzą: Kielas, Rusek | Osiński oraz 
| kierownik ekipy Forys. 


| 


IW KATOWICACH... 

l TW, drugim meczu finałowym 
ie hokejowe mistrzostwo Polski 
Górnik pokonał Gwardię 4:2 (0:2, 
1:0, 3:0). 

Ww meczu o miejsca 5—8 Włók 
pokonał niespodziewanie 
| Kolejarza 2:1 (2:1, 0:0, 0:0). 

We wtorek wieczorem w meczu 
jo miejsca 5-8 Ogriwo pokonało 
| Budowlanych 8:0 (5:0, 1:0, 2:0 


szybko 
rośnie 


Rewizja iraktalu z Włochami 


jest sprzeczna z interesami pokoju 
— głosi nota rządu RP 


W odpowiedzi na notę ambasadora włoskiego w Warszawie p. De Astis z dnia 8 grud- 
nia 1951 r. w sprawie rewizji traktatu pokojowego z Włochami, wiceminister Spraw Za- 
granicznych ob. Stefan Wierbłowski wystosował dnia 12 marca 1952 r. do Ambasadora p. De 


Astis notę, która stwierdza m. 


Ratyfikując Traktat 
z Włochami Polska miała na 
względzie zabezpieczenie naj- 
bardziej sprzyjających warun- 
ków dla pokojowego i demo- 
kratycznego rozwoju Włoch i 
ich stosunków z innymi kraja- 
mi. Dała temu wielokrotnie 
wyraz delegacja polska na kon- 
ferencji pokojowej w Paryżu 
w roku 1946. Dał temu wyraz 
Rząd Polski w wielokrotnych 
oświadczeniach późniejszych. 
które odzwierciedlały niezmien- 
ne uczucia sympatii narodu 
polskiego dla narodu włoskie- 
go. Wypadki, które miały jed- 
nak miejsce od momentu raty- 
fikowania Traktatu do chwili 


Pokoju 


obecnej, wskazują na to, że 
Włochy polityką swoją coraz 
bardziej podporządkowywaną 
agresywnej polityce Stanów 


Zjednoczonych — nie przyczy- 
niły się do nawiązania przyja- 
znych stosunków z pokój miłu- 
jącymi narodami. Świadczy o. 
tym przystąpienie Włoch do | 
agresywnego bloku północno - 
atlantyckiego oraz udział Włoch 
w innych agresywnych koali- 
cjach gorączkowo  montowa- 
nych przez Stany Zjednoczone, 
m. in. przeciw Polsce. Fakty te 
oraz inne wynikające z nich 


in.: 


jak np. organizowanie na tery- 
torium Włoch baz wojennych 
USA, oddawanie włoskich sił 
zbrojnych pod dowództwo ge- 
nerałów amerykańskich itp 
wskazują na to, że Rząd Włoski 
nie tylko nie dawał dowodów 
szczerego. niedekiaratywnego 
dążenia do utrwalenia pokoju 
oraz przyjaznych stosunków z 
pokój miłującymi narodami. 
lecz wręcz przeciwnie polityką 
swoją uniemożliwiał rozwój ta- 
kich stosunków i w sposób ja- 


sny i bezsporny pogwałcił swo- , 


je zobowiązania wynikające z 
Traktatu. 


W tych warunkach zgoda na 
rewizję tych właśnie klauzul 
Traktatu, które zmierzały do 
zabezpieczenia pokojowego, de- 
mokratycznego rozwoju Włoch 
i zostały w celach niedwuzna- 
cznie: agresywnych pogwałcone, 
oznaczałoby sankcjonowanie na- 
ruszenia prawa. Taka rewizja 
Traktatu Pokoju z Włochami 
nie ma nic wspólnego ani z in- 
teresami pokoju w Europie, ani 
ze sprawą 


moobrony. 

Odnośnie drugiej sprawy, a 
mianowicie przyjęcia Włoch do 
ONZ, Rząd RP stwierdza, że 


równouprawnienia / 
Włoch, ani z potrzebami ich sa- | 


lod lat stoi na stanowisku, iż 
|Włochy powinny zostać przyję- 
[te do tej Organizacji. Wystar- 
| czy przypomnieć, że jeszcze 22. 
|IX. 1947 r. właśnie Polska wnio- 


isila do Rady Bezpieczeństwa 
sprawę przyjęcia Włoch do | 
|I ONZ. 


Jeżeli Włochy dotychczas nie 
| zostały przyjęte do ONZ, nale- 
i ży to w pierwszym rzędzie przy 
pisać dyskryminacyjnej polity- 
ce mocarstw zachodnich i 
szczególności USA, które wbrew 
swoim zobowiązaniom  przyiję- 
tym w Poczdamie i przy zawar- 
ciu Traktatu Pokoju z Bułga- 
rią, Węgrami. Rumunią i Fin- 
landią, chcą faworyzować jed- 
ne kraje, gwałcąc przy tym 
prawa innych państw. Zasada 
jednomyślności wielkich mo- 
carstw, którą zapewne ma na 
myśli nota Rządu Włoskiego, 
mówiąc o prawie veta, jest — 
jak wiadomo — jedną z pod- 
staw Karty ONZ. 

Jak z powyższego wynika. 
przeszkody w przyjęciu Włoch 
do ONZ leżą zupełnie gdzie in- 
dziej, niż to usiłuje sugerować 
|nota rządu włoskiego, zaś Rząd 
Włoski nie może się uchylić od 
współodpowiedzialności za wy- 
| tworzony stan rzeczy i ponosić 
będzie wszystkie jego konsek- 


w; 


1wencje. Nie można nie podkre- 
/ślić, że Rząd Włoski przez swo- 
'ją własną politykę, a w szcze- 


| gólności przez udział w agre- 


sywnym bloku atlantyckim sam | 


stworzył sytuację, która nie 
sprzyja przyjęciu Włoch do Na- 
| rodów Zjednoczonych. 


| Jeśli natomiast chodzi o za- 
|pewnienie Włochom  równou- 
prawnienia w gronie poxój mi- 
jłujących narodów, Rząd Polski 
(pragnie zaznaczyć, że sprawa 
ita nie ma nic wspólnego z su- 
,gerowaną rewizją Traktatu Po- 
;.kojowego. Rzad Polski pragnie 
przy tej sposobności powołać 


się na notę swoją, skierowaną , 


do Rządów trzech mocarstw za- 
chodnich, a ogłoszoną dnia 23. 
X.1951 r. 


Rząd Polski gotów byłby roz- 
ważyć sprawę rewizji Trakta- 
tu Pokojowego z Włochami 
jednak na zupełnie innej pła- 
szczyźnie. a mianowicie w o- 
parciu o przesłanki, które sprzy 
jają rozwojowi pokojowych sto- 
sunków międzynarodowych. 
wolnych od dyskryminacji i 
czego wyrazem byłaby równo- 
czesna rewizja zawartych w 
tym samym czasie traktatów 
pokojowych z Bułgarią, Węgra- 
mi, Rumunią i Finlandią. Wstę- 
pnrm warunkiem do tego jest 
jednak opuszczenie przez Wło- 
chy atlantyckiej koałicji wojen- 
nel. której agresywny charak- 
ter ujawnia się coraz dobitniej. 


Ag usa a"s n's ua n n y a u tw aa 


Sprawa traktatu pokojowego z Niemcami 


to sprawa catkowitego przywrócenia pokoju w Europie 


Streszczenie artykułu dziennika „Prawda“ 


Dziennik „Prawda“ omawis w artykule wstepnym notę rządu radzieckiego do rządów Sta- 
Pów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanij j Francji w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami 


Oraz radziecki projekt podstaw 


Sprawa traktatu pokojowego 
z Niemcami — stwierdza ,„Pra- 
wda“ — to sprawa całkowitego 
przywrócenia pokoju w Euro- 
pie. Pokojowe uregulowanie 
zagadnienia niemieckiego, da 
możność ostatecznego rozstrzy- 
gnicia problemów, jakie pow- 
stały w wyniku drugiej wojny 
światowej. W . rozstrzygnięciu 
tych problemów są żywotnie za- 
interesowane państwa europej- 
skie. które ucierpiały wskutek 
agresji hitlerowskiej, a zwłasz- 
cza sąsiedzi Niemiec Załntereso- 
wane są w tym wszystkie naro- 
dv kuli ziemskiej. ponieważ za- 
warcie traktatu pokojowego Z 
Niemcami przyczyni się do po- 
prawy całokształtu stosunków 
miedzynarndowych | do utrwa: 
lenia pokoju na całym świecie. 


„Prawda* nodkreśla, że ra- 
dziecki projekt podstaw trakta- 
tu pokojowego z Nłemcami dẹ- 
ży do rorstrzygniecia zagadnie- 
nia niemieckiego w sposób po- 


tego traktatu pokojowego. 


kojowy 1 demokratyczny w in- 
teresie utrwalenia powszechne- 
go pokoju i z uwzględnieniem 
słusznych Interesów narodu nie- 
mieckiego, 

Od prawie siedmiu lat Niem- 
cy są podzielone na dwie czę- 
ści. co stwarza wielkie trudno- 
ści w dziele realizacji uzasad- 
nionych aspiracji narodu nie- 
muieckiego, dążącego do utwo- 
rzenia jednolitego. niezależnego 
demokratycznego i miłującego 
pokój państwa Zachowanie 
stanu podziału Niemiec jest na 
rękę tylko wrogom pokoju po- 
nieważ taki stan stwarza sprzy- 
jające warunki dla odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego oraz 
dla prób odwetu i agresji W 
zachodnich strefach Niemiec 
podnoszą znów głowe odwetow- 
cy militaryści Wypływają znów 
na powierzchnię magnaci zbro- 
jeniowi Zagłębia Ruhry — fn- 
spiratorzy i organizatorzy sgre- 
sji niemieckiej. jak również ge- 
nerałowie dawnej armii hitle- 


rowskiej, którzy liczą, że dzięki 
udziałowi Niemiec zachodnich 
w tzw. „armii europejskiej“ 
faszystowskie siły zbrojne be- 
dą znów odbudowane. 

Niebezpieczeństwo odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego, któ- 
ry już dwukrotnie rozpętał woj- 
nę światową, nie zostało usu- 
nięte dlatego. że nie wykonane 
zostały odpowiednie postano- 
wienia konferencji poczdam- 
skiej Traktat pokojowy Ł 
Niemcami powinien zapewnić 
usunięcie możliwości odrodze 
nia militaryzmu niemieckiego i 
powtórzenia niemieckiej agresji. 

Wierny swej konsekwentnej 
polityce pokojowej, rząd radzie- 
cki wypowiadał się zawsze 
wypowiada się nadal za jak naj 
szybszym pokojowym uregulo- 
waniem sprawy Niemiec. 

W celu ułatwienia przygoto- 
wania projektu traktatu poko- 
jowego z Niemcami. rząd ra- 
dziecki przedstawił rządom Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej 


Brytanij i Francji swój projekt. | terytorium Niemiec nile wolno 


zawierający "odstawy takiego 
traktatu. Jednocześnie rząd ra- 


|dziecki wierny swej polityce za- 
| cieśnienia pokojowej współpra- 


wyraził 
również 


cy międzynarodowej. 
gotowość roznatrzenia 


innych ewentualnych propozy- | 


cji w tej sprawie 
Projekt radziecki stwierdza — 


pisze dalej „Prawda“ że 
Niemcy powinny być odbudo- 
wane jako jednolite państwo 


Tym samym położohy zostanie 
kres rozbiciu Niemiec i jednoli 
te Niemcy uzyskają możność 
rozwoju jako państwo niezależ- 
ne, demokratyczne t miłujące 
pokój. Projekt przewiduje wy- 
cofanie wszystkich sił zbrojnych 
mocarstw okupacyjnych z Nie- 
miec nie później niż po upływie 
roku od dnia wejścia w życie 
traktatu pokojowego. Jedno- 
cześnie powinny być zlikwido- 
wane wszystkie zagraniczne ba 
zy wojskowe na terytorium Nie. 
miec. 

Projekt stwierdzą. że należy 
zapewnić narodowi niemieckie- 
mu prawa demokratyczns, Na 


dopuszczać do istnienia organi- 


zacji wrogich demokracji Í 
| sprawie utrzymania pokoju. 
| Projekt przewiduje dalej, iż 
| Niemcy zobowiąża się nie u- 


| czestniczyć w żadnych koali- 
cjach lub sojuszach wojsko- 
wych, wymierzonych przeciwko 
jakiemukolwiek mocarstwu, 
które swymi siłami zbrojnymi 
brało udział -+ wojnie przeciw 
Niemcom. 


Nota rządn radzieckiego i ra- 
dziecki projekt podstaw trakta- 
tu pokojowego z Niemcami — 
pisze w zakończeniu „Prawda“ 
— zostały powitane z głębokim 
zadowoleniem przez wszystkich 
prawdziwych przyjaciół pokoju 
Świadczą o tym wymownie gło- 
sy postępowej opinii publicz- 
nej wszystkich krajów świata. 

Miłułące pokój narody widza 
w inicjatywie rządu radzieckie- 
go nowy, wymowny wyraz mą- 
drej polityki państwa  radziec- 
kiego — polityki pokoju. bezpie- 
czeństwa, równouprawnienia I 
przyjaźni narodów, 


Chciał się uczyć — wziął do- | 
,datkowe zajęcia: zimą korepe- | 
,tycje. a w czasie wakacji praca | 
|na statku W ten sposób utrzy- | 
|mywał się w okresie gimnazja]- 
|nym. Ciułał sobie Pietrek grosz | 
|do grosza — marzył o studiach 
— chciał zostać lekarzem. Gdy | 
wojna wybuchła — był na dru- | 
gim roku studiów. Jako student | 
pracował aktywnie w KZM i w! 

l 


OMS „Życie* W tym okresie 
krążyły o nim przeróżne histo- | 
rie na wydziale lekarskim , 
Szczególnie jedna z nich prze- | 
trwała w pamięci ówczesnych 
medyków do dnia dzisiejszego 

W czasie ćwiczeń w prosekto- | 
rium na salę wkroczyła bojów- | 
ka endecka z zamiarem zrobie- 
nia masakry Żydów odrabiają- 
cych w tym czasie ćwiczenia Na 
sali było trzech studentów: Pie- | 
trek i dwaj koledzy - Żydzi. | 
Pietrek momentalnie zoriento- 
wał się w sytuacji i zażądał wy- į 
cofania się bojówki. Słowa nie 
pomogły należało działać | 
Złapał oburącz blat stołu pro- | 
sektoryjnego i zaczął nim okła- 
dać endeckich koleżków. Zro- | 
biło się zamieszanie ten 
krzyknął. inny upadł — w e- 
fekcie bojówkarze uciekii w 
panicznym popłochu. Owa hi- 
storia przysporzyła Pietrkowi 
sławy niebywałego siłacza i o- 
jpinię „krwawego komunisty". 


W roku 1942, kiedy tworzyła i 
się PPR, a Gwardia Ludowa 
|czynem zbrojnym dawała znać 
jo swym istnieniu, porzucił Pje- 
trek anatomię i  patologię, i 
wziął do ręki pistolet. Został 
członkiem bojowej spec - grupy 
: warszawskiej. Ten okres wiel- 
kich sukcesów bojowych, to 
| jednocześnie okres ciężkich prze 
|żyć osobistych. Gestapo wpada | 
na ślad Pietrką. Trzeba likwi- 
dować dom z takim trudem 
jstworzony, zmienić nazwisko i 
rozstać się z ukochaną żoną 
Janką — młodą lekarką — to- 
warzyszką życia i idei, trzeba 
rozstać się z maleńką córeczką 
Grażyną. Z ciężkim sercem że- 
gna się Pietrek z Janką i Gra- 
żyną. Wysyła je na wieś i zo- 
‘staje w Warszawie sam bez 
żony, bez córeczki i bez dachu 
inad głową. Dopiero w kilka 
miesięcy później, po okresie tu- 
|4aczki znalazł sobie Pietrek „lo- 
kal" na ulicy Fańskiej. Prze- 
dziwne to było mieszkanie. Trze 
ba było sprytu i fantazji Pietr- 
ka, ażeby stworzyć tego rodzaju 
konspiracyjne pomieszczenie. 
Znajdowało się ono na podda- 
szu, w mansardzie. Na drzwiach 
obitych blachą wisiała przeważ- 
nie wielka kłódka, mimo iż 
mieszkańcy znajdowali się we- 
wnątrz. Bo trzeba wiedzieć, że 
wtajemniczeni wchodzili na 
„stryszek* — tak nazywaliśmy 
|Pietrkowy „lokal“ — przez taj- 
ne przejście znajdujące się w 
śpiżarce. Prawie wszystkie des- 
ki w podłodze były ruchome, a 
pod każdą z nich znajdowały sie 
różne zdobycze: mundury gesta- 
powców, broń, granaty, prasa 
nielegalna, materiały wybucho- 
we. Wystarczało wyciągnąć 
gwóźdź z jakiejś deseczki w 
ścianie, a przed oczyma uka- 


zywała się skrytka, w której 
od biedy mógłby się nawet 
człowiek zmieścić. Tak więc 


w spokojnym rzekomo | mało 
uczęszczanym mieszkaniu bu- 
chaltera Bolesława Mularczy- 
ka — takie dane widniały w 
nowych dokumentach  Pietr- 
ka — tętniło życie konspira- 
cyjne, rodziły się plany i po- 
mysły. Tam opracowywało się 
szczegóły akcji bojowych, tam 
czytało się „Głos Warszawy" i 


„Trybunę Wolności“ *), tam 
„wałkowało się“ materializm 
dialektyczny 1 wreszcie tam 


słuchało się wierszy Broniew- 
skiego i Majakowskiego, które 
tak pięknie i z takim wielkim 
uczuciem recytował Pietrek. 


Przyszedł kiedyś Pietrek „na 
stryszek* dosłownie obładowa- 
ny bronią. Ku naszemu zdzi- 
wieniu i nie nadającemu się opi- 
sać zachwytowi zaczął wycią- 
gać pistolety jeden po drugim 
to zza paska, to z kieszeni, to 
znów spod podszewki marynar- 
ki. Jeden z tych pistoletów to 
dobrze znana piętnastostrzałowa 
„efenka" obiekt zazdrości 
wszystkich warszawskich ZWM- 
owców. Z zachwytem ogląda- 
liśmy te pistolety, w wielkim 
| skupieniu rozbieraliśmy je i 
„sprawdził, czy aby wszystko 
jest w porządku, Po prostu wie- 


rzyć sie nie chciało, że tak bar- 
dzo wzbogacił się nasz konspi- 
racyjny arsenał. A Pietrek tylko 
śmiał się pod wąsem i tajemni- 
czo milczał. Dopiero wiele mie- 
sięcy później zdradził nam Pic- 
trek tajemnicę. której tak bar- 
dzo byliśmy ciekawi. 


Żyrardowski szpital został w 
owym czasie przekazany oku- 
pacyjnym władzom wojskowym 
Przywożono tam rannych z 
frontu. W komórce na strychu 
szpitala znajdował się maga- 
zyn broni. Pietrek postanowił 
dostać się do magazynu i za- 
opatrzyć się w pistolety. Ca- 
łymi dniami siedział nad pla- 
nami szpitala | rozmyślał nad 
sposobem wtargnięcia do we- 
wnątrz I tym razem Pietrko- 
wa fantazja nie zawiodła. nie 
zawiodła też jego siła woli 
przytomność umysłu i niezwy- 
kła wprost odwaga. 


Na ulicach Żyrardowa było 
ciemno i głucho Jedynie z od- 
dali słychać było kroki patrolu 
żandarmerii Gdy zaległa zu- 
pełna cisza była już głęboka 
noc. Zwinny jak kot. zaczął się 
Pietrek wspinać po rynnie na 
drugie piętro szpitała Należa- 
ło to zrobić jak najciszej. aby 
nie zwrócić niczyjej uwagi Rę- 


W 10-tą rocznicę 


hrajews 


ce już były pokrwawione, już 
prawie sił nie starczało, a je- 
szcze brakowało kilku metrów 
do upatrzonego okienka ubika- 
cji, przez które miał się Pietrel: 
przedostać do wnętrza szpitala 
Pech chciał, że jeden z pacjen- 
tów odbywał w tym „przybyt- 
ku ulgi“ dłuższe posiedzenie. tak 
że biedny Pietrek, goniący 
resztkami sił, wisiał przez do- 
bre dziesięć minut na rynnie, 
zanim dostał się do wewnątrz. 
W środku zaczęły się dalsze 
przygody. Trzeba było wejść na 
klatke schodową i przejść jesz- 
cze dwa piętra na strych. Tym- 
czasem na schodach usadowił się 
jakiś sanitariusz, który dopiero 
po dłuższej chwili poszedł do 
swojej dyżurki. Po tylu różnych 
przejściach, po tylu dniach roz- 
myślań i planów i w końcu po 
fantastycznym wprost wtargnię- 
ciu do szpitala okazało się, że 
drzwi od komórki zamknięte są 
na wielką żelazną kłódkę, któ- 
rej niesposób było oderwać Po 
dokładnych oględzinach zna- 
lazło się jednak nad drzwiami 
okienko zabite dyktą. Stojąc na 
klamce wybijał Pietrek dyktę 
i nie wiadomo było czy głośniej 
waliło jego serce, czy też gło- 
śniejsze były uderzenia żelazne- 
go łomu. Cudem jakimś nikt w 
szpitalu nie zareagował na te 
przedziwne hałasy. Nareszcie 
znalazł się Pietrek w środku. 
Komórka zawalona była bronią. 
Trzeba było chwytać to co była 
pod ręką, każda chwila była 
droga, a zdobycz niezwykle cen- 
na. Obładowany pistoletami ru- 
szył w drogę powrotną. Zjeż- 
dżając w dół po rynnie podarł 
swoje jedyne spodnie i w stanie 
nader opłakanym, ale za to nie- 
zwykle szczęśliwy zjawił się w 
konspiracyjnym lokalu u żyrar- 
dowskich towarzyszy, 


Te Pietrkowe pistolety były 
wspaniałą zdobyczą dla walczą- 


cej Warszawy. Od tego czasu 
nie rozstawał się Pietrek ze 
swoją „efenką' Niejeden fa- 


szysta zginął od kuli z tego pi- 
stoletu. 


W 1943 roku został Pietrek 
komendantem oddziałów zbroj- 
nych Związku Walki Młodych 
ZWM-owcy wiedzieli o jego 
wielu bohaterskich akcjach bo- 
jowych i czuli się dumni, że 
właśnie takiego czlowieka po- 
stawiła Polska Partia Robotni- 
cza na czele młodzieżowych od- 
działów bojowych. Był on od- 
ważnym i opanowanym dowód- 
cą, troskliwym opiekunem i u- 
kochanym przyjacielem ZWM. 
owców. Utarło się twierdzenie. 
że gdzie jest Pietrek — tam nie 
ma strachu, że ta akcją, którą 
zaplanuje i rozpracuje Pietrek 
— musi się udać. Mieliśmy bez- 
graniczne zaufanie do Pietrka — 
umiał on w nas wpoić ten swój 
zapał i entuzjazm. odwagę w 
walce I oddanie Sprawie. ; dla- 
tego kochaliśmy go tak. jak tyl- 
ko można kochać drogiego | blis 
kiego dowódce i towarzysza 


walki. Był on surowy i wy- 
magający jeżeli szło o spra- 
wy organizacyjne, a przy 


tym serdeczny, przyjacielski 
i troskliwy w bezpośrednim 
współżyciu Miał on niezwykle 
szerokie i dobre serce, umiał 
dbać i troszczyć się o swych 
podwładnych Spod Pietrkowe! 
opieki, z jego szkołv bajowe? 
wyszli późniejsi samodzielni do- 
wódcy ZWM-u — tacy jak Kon- 
rad Kobyliński, Karol Grabski 
Marcin Skowroński,  Rvsiek 
Lenkiewicz, Antek Szulc i wie- 
lu, wielu innych. 

Latem 1943 roku dowództwa 
Armii Ludowej skierowało 
Pietrka na  Lubelszczyzne do 
partyzantki Niedługo potem 
przyszło wyzwolenie Pietrek 
otrzymał poważne stanowisko w 
PKWN Ciężko mu było w Lub- 
linie Uważał, że jego miejsce 
jest po drugiej stronie frontu 
że powinien walczyć tak dlu- 
go. jak długo nie zmiecie się 
faszystów, dopóki nie będzie 
całkowitego zwycięstwa  Kie- 
rownictwo naszej Partii powie- 
rzyło Pietrkowi wielkie bojowe 
zadanie W październiku 1944 
roku ZWM-owski oddział par- 
tyzancki składający się z by- 
łych „Czwartaków*”*) znalazł sie 
pod dowództwem Pietrka po 


powslani 


a PPR 


‘drugiej stronie frontu — na te- 


renie województwa warszaw- 
skiego Pod obstrzałem artylerii 
przeciwlotniczej przedarł się ra- 
dziecki samolot przez linię fron- 
tu i zrzucił 18 skoczków spado- 
chronowych obładowanych bro- 
nią maszynową i ręczną. wspa- 
niale wyekwipowanych, w praw 
dziwych polskich mundurach. 


Trudno wprost opisać tę nie- 
zwykłą radość, jaka ogarnęła 
nas — „starych“ ZWM-owców 
— wychowanków Pietrka. gdy- 
śmy się dowiedzieli, że jest on 
w terenie, ma broń i walczy. 
Ranni i mocno jeszcze pogru- 
chotani z okresu walk powstań- 
czych — ściągaliśmy do Pietr- 
ka, aby z nim razem jak 
dawniej — wysadzać mosty i to- 
ry, niszczyć wojenny transport 
wroga. 


Niezwykle ciężkie I odpowie= 
dzialne zadanie zostało powie- 
tzone Pietrkowi. Przez tereny 
województwa warszawskiego 
przechodziły wielokrotnie ban- 
dy niszcząc wsie, okradając 
mieszkańców Na początku chło- 
pi nie mieli do nas zaufania. nie 
wierzyli. że celem naszym jest 
walka z okupantem a nie mord 
i rabunek. Ten nieufny stosu- 
nek chłopów utrudniał nam 
często robotę. Zaczęły się akcje 
bojowe. a wraz z tym wzmogło 
się zainteresowanie gestapo tym, 
co się w terenie działo. Żandar- 
mi zaczęli mocno przetrząsać o= 
kolicę, na szosach stały samo- 
chody z aparatami podsłucho= 
wymi. Łączność radiową z Lub- 
linem utrzymywało się jedvnie 
w nocy. Tylko nocami można 
się było przerzucać z miejsca 
na miejsce Z dnia na dzień bv- 
ło ciężej Aby zmylić śladv mu- 
sieliśmy często zmieniać kwate- 
rę i w pełnym rynsztunku robi- 
liśmy co noc 20—30 kilometrów. 
Ale, duch oddziału nie osłabł. 
Umiał Pietrek tak pokierować 
życiem oddziału, że mimo trud- 
ności odnosiliśmvy sukcesy. bili- 
śmy wroga — czuliśmy się dum= 
ni i szczęśliwi. 


Gdy siadaliśmy wszyscy na 
kwaterze i czyściliśmy nasze 
automaty, siadał Pietrek wśród 
nas i opowiadał o nowym życiu, 
które się tworzy za Wisłą Nie- 
raz snuliśmy plany na przysz- 
łość — co się będzie robiło gdy 
wojna się skończy. Ten i ów 
marzył o szkole oficerskiej in- 
ny o politechnice. a Pietrek wv- 
gadał się kiedyś, że wróci do 
swojej anatomii i że pragnie 
gorąco zostać lekarzem. 


Pamiętam, że był to wieczór. 
Na dworze szalała wichura Sie- 
dział wtedy Pietrek na stołecz= 
ku, jak to najlepiej lubił, przy 
małym żelaznym piecyku, 7 któ» 
rego promieniowało przyjemne 
ciepło Czerwone płomienie rzu- 
cały blask na jego twarz pełną 
czaru i omotaną jakimś prze- 
miłym  figlarnvm uśmiechem. 
Gdy nam wyjawił to swoje 
wielkie marzenie, jego dobra 
zielone oczy stały się na mo- 
ment smutne Pomyślał pewnie 


wtedy o żonie swej — Jance — 
dzielnej partyzanckiej lekarce, 
zamordowanej przez gestapo. 


Po chwili Pietrek wstał, mach- 
nął ręką jak gdvby zły był na 
siebie za tę chwilę wspomnień 
i marzeń. 


W kilka dni potem zginął 
Pietrek w akcji bojowej Stali- 
śmy nad Pietrkową żołnierską 
trumną — my wszyscy — ofi- 
cerowie | podoficerowie oddzia- 
łu partyzanckiego. ZWM-owcy, 
„Czwartacy*, zahartowani w 
walce, z niebyle jaką szkołą ży- 
cia i płakaliśmy rzewnymi łza- 
mi — jak dzieci Zabili nam fa- 


szyści Pietrka — drogiego uko- 
chanego dowódcę, bliskiego 
przyjaciela 


w następną noc wvleciał w 
powietrze pociąg wroga z amu- 
nicją To za Pietrka... 


*) nielegalnie ukazulace siłe plema 


PPR — organy Komitetu Central- 
nego 1 Komitetu Warszawskiego 
Partii 


s.) Batsiion GL zorganizowany 
przez warszawską organizarje ZWM. 
Stanowił grupe szturmowa warszaw= 
skiego okregu GL. a nastepnie AL, 
„Czwartacy” bohaterska walczył 
podczas powstania warszawskiego, 
m in. na Starym Mieście. 
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